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Dymisya hr. Gołuchowskiego. 


Z Wiednia otrzymaliśmy dziś w południe 
następujący telegram : 
_ „Hr. Gołuchowski podał się do dy- 
misyi. Cesarz przyjął w zasadzie dymisyę. 
Wyrażenie „w zasadzie" znaczy, że nastę- 
pca nie został mianowany i że hr. Gołuchowski 
nikogo nie zaproponował na tę posadę. Zaczem 
nastanie prowizoryum, jak było po ustąpieniu hr. 
Kainokyego z urzędu ministra spraw zagr. Zape 
wne wspólny minister skarbu p. Burian będzie 
chwilowo, może nawet i podczas bliskiej sesyi 
delegacyjnej, urzędować jako kierownik minister- 
stwa spruw zagranicznych. Sprawa ta na każdy 
sposób wkrótce się wyjaśni. 


Lwów 22 października. 

W całym kraju naszym wywoła uczucie 
jednomyślnego żalu podanie się do dymisyi hr. 
Gołuchowskiego. Nietylko dlatego, że był Po- 
lakiem, wielki zaszczyt przynoszącym imieniu pol- 
skiemu i synem jednego z najbardziej dla na- 
szego narodu zasłużonych patryotów, — ale także 
dlatego, że losy naszego kraju zespalają się z le- 
sami monarchii, że więc jako osobistość kierująca 
sprawami zewnętrznemi nie może nam być obo- 
jętmym. 

Wołelibyśmy hr. Gołuchowskiego powitać, 
aniżeli go pożegnać, musimy jednak z obowiązku 
dziennikarskiego zaznaczyć, że Polak, siłą obo- 
wiązku i poświęceniem dla monarchy wiedziony, 
z zaparciem się siebie ustępuje. 

Tyle lat spokoju, tyle lat zgody zawdzięcza 
mu monarchia austryacka , tyle zaufania wzbu- 
dził w całym świecie, tyle wiary obudził i tyle 
zaufania, że podanie się do dymisyi hr. Gołu- 
chowskiego jest fenomenem ściśle dualistycznymi 

Rzekomym powodem podania się do dymi- 
syi ma być nie troska o przyszłość monarchii, 
której Gołuchowski strzegł jak oka w głowie, 
ale kłamliwa legenda o przyjęciu deputacyi z lu- 
dzi, którzy Głołuchowskiego dziś walą albo go nie 
chcą zachować, złożonej ! 

l na takich kruchych i mętnych podsta- 
wach dziś przyszłość monarchii się opiera, dziś 
stają się niepotrzebnymi ci ludzie, którzy mieli 
odwagę wbrew prądom ogólnym w danej chwili 
wypowiedzieć prawdę. 

Hrabia Gołuchowski uczuciem bezpieczeń- 
stwa monarchii wiedziony, utrzymał potrójny 
związek, ale nie oparł losów monarchii na je- 
dnej tylko karcie. Utrzymywał z pełnem zaufa- 
niem stosunki z Anglią, której polityka nie ma 
żadnej kolizyi z polityką austryacką i starał się 
o dobre stosunki z Francyą. 

Polityka hr. Gołachowskiego była uosobie- 
niem pewności o bezpieczeństwo dla monarchii. 

Dziennik nasz, nie myślał nigdy Węgrom 
dyklować prawa; wobec wypadków,jw tamtej po- 
łowie monarchii się rozgrywających, zachował 
jednak jak najdalej idącą przedmiotowość i 
wstrzemięźliwość. 

I z tego stanowiska trzeba zaznaczyć, że był 
jeden tylko czynnik w państwie, który zachował 
wstrzemięźliwość wobec rozbieżnych prądów po- 
lityki zewnętrznej i wewnętrznej. I tego widocz- 
nie było za dużo ! Dziś, jeśli prawdę mówią tele- 
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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


gramy, hr. Gołuchowski jest całopaleniem, ale 
nie za swoje winy. Win żadnych nie popełnił. 
Służył do ostatka wiernie, a jeśli nie ustąpił 
wcześniej, jak tego żądały dzienniki, dawniej słu- 
żalcze, a dzisiaj butne i pochlebiające nieznane- 
mu ale domniemanemu następcy, to uczynił to 
ze szczególnych i nie nadających się do publi- 
cystycznego traktowania względów. — Sens mo- 
ralny z dymisyi hr. Gołuchowskiego, Że coraz 
mniej ma monarcha ludzi, na których może bez- 
względnie polegać. 


Pod d. 20 bm., więc na dzień przed poda- 
niem się hr. Gołuchowskiego do dymisyi, pisał 
„Fremdenblatt*, półurzędowy organ gabinetu 
wiedeńskiego : 

„Agitacya przeciw ministrowi spraw zagr., 
poczęta wa Węgrzech w chwili najgorszego za- 
ostrzenia się tam przesilenia, zwolniała była 
chwilowo po ostatniej sesyi delegacyjnej. Ale 
w prasie budapeszteńskiej już od niejakiego czasu 
zapowiadano na nadchodzącą sesyę delegacyjną 
ataki na hr. Grołuchowskiego gwałtowne, może 
jeszcze gwałtowniejsze, niż na ubiegłej  sesyi. 
Zarzuty — powiada — będą te same co wów- 
czas i znowu posypią się na hr. (rołuchowskiego 
posądzania, iż jest wrogiem koalicyi, a może 
nawet wrogiem narodu węgierskiego. 

„Jakkolwiek trudnoby było uzasadnić te 
zarzuty, to jednak ministar spraw zagr. nie- 
tylko ze względu na konwenanse konstytucyjne, 
ałe także czując, że na trudnym urzędzie swoim 
bezwarunkowo potrzebuje oparcia, jakiego zaufa- 
nie ciał reprezentacyjnych użycza, musi się 
liczyć także z takiemi usposobieniami, które 
rzeczowej racyi nie posiadają. Bywają nastroje, 
które się z jakiegoś powodu uporczywie zako- 
rzenią i znikając chwilowo pod światłem argu- 
mentów, lada chwila znowu się w mgłę gęstą 
skłębiają. Z tego rodzaju nastrojem spotkał się 
hr. Gołuchowski w węgierskiej opinii publicznej ; 
chodziło więc o uzyskanie pewności, jak daleko 
ten nastrój sięga, czy go mniejszość, czy więk- 
szość podziela. 

„Przedewszystkiem musiał monarcha jako 
najwyższy strażnik interesów ogółu, dowiedzieć 
się całej prawdy w tym względzie; i mogło 
w danych okolicznościach być to rzeczą ważną, 
zanim w kształcie manifestacyi parlamentarnej 
na jaw wystąpi. Jakoż dlatego zadaniem było 
węgierskiego ministra: prezydenia, zdać sprawę 
o usposobieniu sejmu względem hr. Gołuchow- 
skiego. Szczególnie zaś musiało się wyjaśnić za- 
patrywanie rządu węgierskiego na zwrócone 
przeciw ministrowi spraw zagr. ataki. Zdać 
w tym względzie sprawę mógł dzisiaj dr. Wekerle 
na audyencyi swojej w Burgu. Stanowisko paria- 
mentarzystów węgierskich rozstrzygają przede- 
wszystkiem o postanowieniu, jakie obecnie kr. 
Gołuchowskiemu powziąć wypada. 

„Szczególna to stosunków naszych właści- 
wość, że polityka wewnętrzna czasami przemo- 
żnie wciska się w rzeczy, które według naszych 
urządzeń państwowych wcale są jej obcemi. Po- 
siedzenia delegacyjne zapełniane bywają często 
dyskusyą nad sprawami wewnętrznemi więcej, 
niż rozbiorem spraw polityki zewnętrznej i or- 
ganizacyi wojskowej. Tak też na stanowisko mi- 
nistra spraw zagr., jak widzimy, wpływają wy- 
padki, całkiem leżące poza sferą, w której ma 
działać. Kiedy we wrześniu r. z. przesilenie wę- 
gierskie doszło do przyjęcia przewódców koali- 
cyi przez monarchę, przyczepiła się do osoby 
ministra spraw zagr. bajeczka, jakoby on w tej 
sprawie odegrał rolę, dla przewódców  koalicyi 
niekorzystną, które to podanie dotychczas się u- 
trzymało i rozwiać go było niepodobna. Legendy 
miewają żywot łykowaty i skutkują często tak, jak 
historya prawdziwa, 


„Hr. Gołuchowski ma się obecnie zdecydo- 
wać, czy w danym wypadku skutek nie jest te- 
go rodzaju, iż mu swobodę działania i Spełnia- 
nie obowiązków utrudni; a kierować się będzie 
głównie wrażeniem, jakie odniesie z relacyj osób, 
z usposobieniami węgierskiemi najlepiej obezna- 
nych i miarodajnych we Węgrzech i wypadnie 
mu ze wszech stron rozpatrzyć się w położeniu 
wcale nie prostem. 

„Przedstawia się nam tu sytuacya na ka- 
żdy sposób niezwyczajna. Między ministrem spraw 
zagranicznych a rządem węgierskim i większo- 
ścią sejmu węgierskiego nie zachodzi ani różnica 
co do podwalin polityki zewnętrznej, ani też 
konflikt osobisty — chodzi jedynie o reminiscen- 
cyę, o mylne ponadto przedstawienie zajść w po- 
lityce wewnętrznej, które juź minęły. Jeżeli gdzie, 
to tutaj odgrywają rolę rzeszy nieuchwytne. Ale 
takie rzeczy posiadają właśnie tę wagę, jaką się 
im nadaje. Wedle tego też oceni hr. Gołuchowski 
ich doniosłość i rozmyślania swoje przedłoży 
tam, skąd pada słowo ostatnie“. 


Hr. Agenor Gołuchowski. syn Agenora, mini- 
stra i namiestnika @alioyi oras Maryi z br. Bawo- 
rowskich, urodził się 28 marca 1849 we Lwowie 
i u ukończył szkoły średnie oraz 1ozpoczął studya 
uniwersyteckie, które ukończył we Wiedniu. Odbvw- 
szy ponadto specyalue, do zawodu dyplomatycznego 
kwalifikające studya, wstąpił do służby rządowej w 
ministerpaum spraw zewnętrmnych. W r. 1872 roz- 
począł właściwą służbę dyplomatyczną, jako attaché 
ambasady austryacko-wegierskiej w Berlinie, Awan- 
sował szybko i już przed ukończeniem 30 roku ży- 
cia został radcą ambasady austryacko-węgierskiej w 
Paryżu. Tam dał się poznać szerszym kołom enro- 
pejskiego świata dyplomatycznego z niepospolitych 
zdolaości, wielkiego talentu i spokoja dyplomatyczne- 
go. Osobiste przymioty zjeduały młodemu dyploma- 
cie w paryskim Świecie arystokratycznym wielką 
sympatyę, którą spotzgował węzłumi kolligacyi, po- 
ślubiając 3 czerwca 1885 księżniczkę Annę Murat. 
W r. 1887 został hr. Głołuchowski miauowany po- 
słem i ninistrem pałuomocnyiam w Bukareszcie. Na 
stanowiskn tem, ciężkiem i pełnem trudów, pozostał 
hr. Gołuchowski aż do r. 1893, w końcu przeniósł 
się do Lwowa, głównie z powodu złego stanu zdro- 
wia swej małżonki. Niedługo trwały czasy wypoczyn- 
ku hr. Agenora Głołachowgkiego. Oto już na wiosnę 
1895 powołany on został ma stanowisko ministra 
domu cesarskiego i spraw <ngrauicznych, wskutek 
czego przeniósł się dy Wieża. 

Z małżeństwa z księżniczką Marat sa dzieci: 
Agenor, ur. 1886, Wojciech ur. 1888 i Kazol ur. 
1892 roku. 


Z budżetu na r. /907. 


Budżety uniwersytetów i szkół wyższych. 
Wiedeń 20 października. 


(J. N.) Z kolei poświęcimy kilka słów bu- 
dżetom uniwersytetów i szkół wyższych. Tu prze- 
dewszystkiem musimy zauważyć. że jak już w 
poprzednich korespondencyach podnieśliśmy, mi- 
nister skarbu przeznaczył z nadwyżek budżeto- 
wych roku 1905 kwotę 5,000.000 koron jako 
jednorazową subwencyę na cele kliniczne. Kwota 
powyższa nie może być uważaną za uzupełnie- 
nie kwoty 25 milionów koron, które jeszcze mi- 
nisterstwo bar. Gautscha w czerwcu 1905 po: 
stanowiło przeznaczyć na budowle uniwersyteckie 
i to tylko na pierwszy okres tych budowli, albo- 
wiem kliniki uniwersyteckie nie są tym 25-milio- 
nowym kredytem objęte i budowane będą wszę- 
dzie a także i we Lwowie z innych, funduszów. 
Wspomniana nadzwyczajna jednorazowa dota- 
cya pięciomilionowa może być więc uważaną 
jako początek akcyi finansowej rządu w tym 
drugim kierunku, tj. na polu klinicznem. 
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OGŁOBZENIA | PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: We Lwowie: Administracya „Gazetę 
Narodowej” ul. Kopernika 7 i biuro Sokołowskiej 
Pasaż Hiasmana; We Wiedniu: Haasenstein & 
Vogler (Otto Mass) I Kkrntnerstr. 18 (Eing. Neuer 
Markt 8) Rudolf Mosse Beilerstadte 2, A. Oppelik 
Griinangergasse 12, M Dukes Nachf.: Mar. Augen- 
feld & Emerich Lessner I Wollzeile nr.9, Bchallek 
Wollzeile 11, J. Dannen berg II Praterstrasse 33, A- 
dolf Chulawski VII. Stiftg. 4; E. Braun I. Rotenturm- 
strasse 9; W Budaąpeszole: Juliusz Leopold VIE. 
Elisabethring 41: We Frankfurcie n, M.: Has- 
senstein & Vogler i Œ. Daube & Comp; W Pa- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca: Ra- 
eskowski 14, Cité de Tróvisę Purie. 

JENA OGZŁORZENŃ : Ogłoszenia zwy” 
exajne na jednoszpaltowy wiarsz'drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadesłane ra wiersz lub 
jego miejsce 60 hał, Ekłosy publiozności za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. Prywatna Kores- 
pendenocyą 6 hal. od wyrazu. 

Namor kosztuje 8 b., na prowlacy| 10 kal 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 at.) 


Wedle oświadczenia JE. p. Korytowskiego, 
złożonego w jego exposé budżetowem, rząd prze- 
znacza tych 5 milionów koron na umożliwienie 
adaptacyj i na wyposażenie oddziałów klinicz- 
nych w szpitalach, będąc przekonanym o ko- 
niecznej potrzebie usunięcia braków, panujących 
pod tym względem w oddziałach klinicznych 
niektórych szpitali a nieraz narażających wprost 
życie ludzkie. O ile jednak zachodzi potrzeba 
budowania całkiem nowych klinik, tak jak we 
Lwowie, budowane one będą po za obrębem 
tych 5 milionów koron systemem annuitetowym. 
Ten sam system zostanie zastosowany i do bu- 
dowli, które będą wznoszone w ohrębie wyż 
wymienionego 25-milionecwego kredytu. 

Ten system annuitetowy przyjął p. minister 
skarbu za swój program, oświadczając się za nim 
wyraźnie dwukrotnie w swej mowie i wskutek 
tego pojawiają się obecnie i pojawiać się będą 
w każdorocznym budżecie wydatków uniwersy- 
teckich tylko tzw. „Regiekosten*, tj. wydatki za- 
rządu, przypadające na państwo z racyi prowa- 
dzenia tych budowli, a dopiero ex post wsta- 
wiane będą do budżetów raty budowlane, mają- 
ce charakter zwrotów, świadczonych przez rząd 
przedsiębiorcom budowlanym za wykonanie tych 
robót ich własnym kosztem. 


Przechodzimy obecnie do rzeczy. Na uni- 
wersytet lwowski przeznaczono na rok 1907 
1.087 600 k. na wydatki zwyczajne, a 120.222 
koron ma wydatki nadzwyczajne, w czem się 
mieści 2000 koron „Bauregie* (wydatków na za 
rząd budowlany), odnoszących się do budowli in- 
stytutów na tzw. gruncie Rossów, tudzież 2000 
koron „Bauregie* odnośnie do budowli, mających 
powstać na gruntach bar. Jokisch. Wydatki zwy- 
czajne na uniwersytet wyższe są w tym roku o 
46.000 koron, aniżeli w roku zeszłym, Na uni- 
wersytet Jagielloński w Krakowie  preliminuje 
budżet na rok 1907 1,435.000 wydatków zwy- 
czajnych, a 72.625 koron wydatków nadzwy- 
czajnych, w których znów figuruje „Bauregiet, 
odnosząca się do odbudowania murów dokoła 
ogrodu botanicznego w kwocie 2.160 kor. 
czajne wydatki ma uniwersytet Jagielloński na 
na ten rok są wyższe o 39.300 koron, aniżeli na 
rok poprzedni. Lwowska szkoła politechniczna 
figuruje w tym roku w budżecie z kwotą koron 
501.200 wydatków zwyczajnych, a więc więcej 
o 22.700 koron, niż w roku poprzednim. I tu 
znajdujemy „Bauregie* w kwocie 4000 koron, 
przeznaczonych na studya nad urządzeniem la- 


| boratorgum maszynowego. 


Wreszcie lwowska akademia weterynaryi 
wymagać będzie w 1907 r. 123.800 koron wy- 
datków zwyczajnych, t. į. o 1000 koron mniej, 
niż w roku poprzednim. Rubryka wydatków na 
zarząd budowłany nie jest tu na ten rok wcale 
przewidzianą. 

Wracając jeszcze do przeznaczenia będącego 
w mowia kredytu 25-milionowego, chcemy nad- 
mienić, że wedle wyraźaego oświadczenia rządu. 
złożonego w jego wydanem r. z. drukiem „Ex- 
posé des k. k. Ministeriums für Kultus und Un- 
terricht über die baulichen Ausgestaltung der 
österreichischen Hochschulen, Wien 1905. Aus 
der k. k. Hof- und Staatsdruckerei“, kredyt ten 
nie obejmuje ani wydatków na budowle uniwer- 
sytetów (czeskiego i morawskiego) na Morawii, 
ani teź wydatków budowlanych dla akademii rol- 
miczej w Wiedniu i dla akademii sztuk pięknych 
w Wiedniu, Pradze i Krakowie. Natomiast obej- 
muje on budowę instytutu dla zarazy bydlęcej 
przy akademii weterynaryi we Lwowie, przy ka- 
tedrze dla bakteryologii, hygieny zwierząt i nauki 
o zarazach bydlęcych. Koszta tej budowli miałyby 
wynosić około 200.000 koron, dziwnem więc wy- 
daje się, że w preliminarzu budżetu na rok 1907 
nie znajdujemy jeszcze kosztów „Bauregie* na 
ten cel. Czyżby powód miał być ten sam, co 
prawie zawsze, t. j. niewygotowanie pianów na 
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czas przez techniczne biura namiestnictwa lwow- 
skiego. A skoro już o biurze technicznem mowa, 
musimy wyrazić żal, że stan tego biura został 
podwyższony w budżecie na r. 1907. zaledwie 
o kilka nowych sił technicznych pomimo, że JE. 
p. namiestnik domagał się usilnie bardzo zna- 
cznego pomnożenia sił technicznych ze względu 
na czekające kraj zadania bndowli kanałów, re- 
gułacyi rzek i zabudowania potoków górskich. 
Pierwszy okres budowlany w zakresie bu- 
dowli uniwersyteckich miał trwać trzy lata, a 
więc był obliczony na czas od 1905—1908. Po- 
nieważ jednak wskutek ciągłych przesileń polity- 
cznych i wywołanych tem zmian w osobach 
mimstrów oświaty, tudzież wskutek zwłoki w opra- 
cowaniu planów budowlanych, rozpoczęcie bu- 
dowli, zamierzonych w r. 1905, opóźniło się czę- 
ściowo do r. 1906, częściowo zaś wcale jeszcze 
nie nastąpiło, przeto należy się spodziewać, że 
i końcowa granica tego okresu zostanie odpo- 
wiednio przedłużoną do r. 1909 względnie 1910. 


Z za kulis „Bundu“ rosyjskiego. 


Sprawozdanie z ostatniego kongresu „Bun- 
du“ rosyjskiego, odbytego w Genewie, zostało 
dopiero teraz ogłoszone i daje dokładny obraz 
przewrotowej działa!ności tego związku. 

W zjeździe ostatnim wzięło udział 68 dele- 
gatów, wybranych przez 28.000 głosów członków 
organizacyi. Oprócz nich brali udział w kongre- 
sie członkowie komitetu centralnego oraz zagra- 
nicznego, rady Jiterackiej związku centralnego dla 
popierania „Bundu“ w Ameryce, dwu przedsta- 
wicieli rosyjskiej partyi socyal-demokratycenej, 
jeden z łotyskiej i jeden z ormiańskiej partyi, 
wreszcie kilku delegatów zagranicznych organi- 
zacyj socyal-demokratycznych. 

Rezolucye, powzięte przez zjazd „Bundow- 
ców“, uchylają nieco zasłonę, jaka zakrywa kre- 
cią robotę tej partyi. Żyd 1 rewolucyonistal Ja- 
każ w tem na pozór olbrzymia sprzeczność? Ten 
żyd który był synonimem tchórzostwa wobec 
broni palnej, o którym tyle anegdot opowiada się 
na temat obawy przed wystrzałem karabinowym, 
zapełnił szczelnie organizacyę, dążącą do wywo- 
łania przewrotu ogólno-państwowego w Rosyi 
za pomocą zamachów bombowych. grabieży zbroj- 
nych sklepów monopolowych i osób prywatnych lub 
instytucyj publicznych. Ten lękliwy, ten tchórgem 
rzekomo podszyty żyd, z browningiem w gatści, 
bez wahania strzela w łeb na ulicy poliggantowi 
lub żandarmowi! Ten żyd, gra obecnie najwy- 
bitniejszą rolę w działaniach rozkładowych Rosyi, 
stanowiąc żywioł najburzliwszy, najskrajniejszy, 
najwięcej skłonay do teroru ogólnego, jako że 
sam tyle wieków był teroryzowany, szczuty po- ` 
gardzony. 

Najważniejszą uchwałą, jaka została po- 
wzięta na VII kongresie „Bundu* jest zjednocze- 
nie się tej partyi z „rosyjskiem socyal-demokra- 
tycznem  stronnictwem robotniczem*, przyczem 
ostatnia pozwoliło „Bundowi* na zatrzymanie w 
swoim programie sprawy rozwiązania kwestyi 
narodowościowej w państwie rosyjskiem. Przyłą- 
czenie się „Bundu“ do R. S.-D. P. R. ma o- 
gromnie doniosłe znaczenie dla rozwoju dalszego 
ruchu rewolucyjnego. Socyal-demokracya w Ro- 
syi bowiem pozyskała w ten sposób zastęp li- 
czebnie potężny, karny i wyćwiczony, doskona- 
łych bojowców. Przez to nie należy rozumieć, 
jakoby „Bund“ po zlaniu się przestał istnieć. 
Owszem, stanowiąc integralną część partyi s9- 
cyal-demokratycznej, stanowi dla siebie odrębną 
organizacyę narodowo-wyznaniową. Przystąpił 
zaś do S. D. dlatego, żeby módz tem skuteczniej 
oddziaływać na politykę socyal demokracyi rosyj- 
skiej i zająć wśród miej najpierwsze miejsce kie- 
rownicze. 

Żyd każdy pracuje i dąży do osiągnięcia 
zamierzonego celu jak najkonsekwentniej. Tak 
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Jerzy Ompteda. 


Mistrz cere:nonii. 


Romans. 


(Ciąg dalszy,) 


— Więc chciałabyś podobać się jemu? 

— O, tak... bardzo. 

— AM na innych ci nie zależy? Tylko jemu 
chciałabyś się podobać? 

— Tak. 

Mistrz ceremonii ucałował swoją córkę i rzekł, 
uśmiechając się: 

— Możesz spać spokojnie Greto. Jan jest 
tym, którego sobie wybrałaś, 

Greta, odchodząc, raz jeszcze odwróciła się 
do ojca. 

— Prawda, tateczku, że zaraz spać się po- 
łożysz. Musisz się szanować. Powiedział to lekarz. 

Mistrz ceremonii, zamiast odpowiedzi, za- 
pytał ją: 

— Czy czujesz się teraz szczęśliwszą, Greto? 

Greta przybiegła do ojca i rzuciła się mu 
na szyję. Ojciec pieścił ją, a ona zaczęła znowu 
prosić : 


Medal złoty 
na wystawie 
w Bauczączu 
w r. 1905. 
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Magazyn futer Juliana Solika, 
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Jan Wallach i Syn, 


— Pamiętaj, tateczku, abyś zaraz położył 
się na spoczynek. 

— Napiszę tylko jeden list — odpowiedział 
mistrz ceremonii głosem silnym i stanowczym, 
jak człowiek, który ma spełnić obowiązek. 


XVI. 


Gdy mistrz ceremonii pozostał sam w po- 
koju i gdy już Żasiadł do biurka, wziął arkusz 
papieru i zamaczał pióro w atramencie, zapomniał, 
co chciał tamtemu drugiemu napisać. Nie mógł 
znaleźć początku, zaczynał pisać i darł papier 
i w końcu znużony, rzucił pióro, zagłębił się 
w fotelu i zamyślił się. 

Wyobrażał sobie, jaką minę zrobiłaby Ewa, 
gdyby się dowiedziała, że on do niego pisze. Sam 
był trochę dumny ze swojej wspaniałomrślności, 
jaką okazywał, starając się dla tej, którą sam 
kochał, o męża. Lecz zaraz gorycz napełniła jego 
serce i znów się zawahał, czy ma ten list na- 
pisać. 

Ciągle myślał o liście, Nie można w nim 
zdradzić, jakie żywi uczucia dla Ewy, a jednak 
musi wyjaśnić, dlaczego do niego pisze. Chciał 
pisać, jak przyjaciel, jak ojciec, lecz z pomiędzy 
wierszy listu nie mogło przebijać, że on jest 
starcem, ale że jego serce jest jeszcze w stanie 
zrozumieć i odczuć uczucia. 


Handel sukna 


Wreszcie zaczął obliczać swoje lata, Jest 
od niej starszym o lat czterdzieści. Gdyby dożył 
ośmdziesiątki, Ewa miałaby dopiero lat czter- 
dzieści... ośmdziesiątka zaś, to już  zgrzybiała 
starość... 

Szybko wziął pióro do ręki i zaczął pisać. 
Gdy napisał pierwsze zdanie, pisał już, nie na- 
myślając się, nietroszcząc się o to, co właściwie 
pisze, ,przewracał karteczki papieru listowego tak 
prędko, że nawet nie dał wyschnąć atramentowi, 
aż wreszcie cały list był gotów. 

„Szanowny Panie | 

„Ten list zadziwi najpierw Pana i być mo- 
że, weźmiesz go niechętnie do ręki. Jestem na 
to przygotowany, ale proszę Pana serdecznie, 
abyś nie szedł za pierwszym popędem i listu nie 
odrzucał, lecz odczytał go powtórnie po kilku 
dniach. Może w takim razie dojdziesz Pan do 
innego postanowienia, aniżeli w pierwszej chwili, 
może wyczujesz z mego listu, że moje sło- 
wa z serca płyną i chcą przemawiać do 
serca. 

„Jestem starym człowiekiem, który w ciągu 
swego Życia (poświęconego służbie państwowej i 
dworskiej, sztuce, naturze i pięknu) napisał 
wiele listów, a jednak wierz mi Pan, żaden 
nie przychodził mi z taką trudnością, jak ten. 

„Piszę dla siebie. 


we Lwowie, 
ul Sobieskiego 7 
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poleca na sezon zimowy wszelkie gatunki futer. Futra do podróży, 
najnowszych fasonów, żakiety, kolie, zarękawki, czapki męskie i damskie, skóry wa wszystkich gatunkach, 
oraz wierzchy gotowe do futer męskich ı damskich. Materye najnowsze na wierzchy w największym 
wyborze. Ceny umiarkowane, Cenniki gratis. Dlo trzew. Duchowieństwa udziela się na spłaty miesięczne. 


i towarów wełnianych, 
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„Muszę prosić. 

„Nie znam Pana. 

„Te trzy rzeczy sprawiają, 
drzy. Ale one nie wyczerpują 
go. Piszę nie tylko dla siebie, 
o szczęście także innej osoby, której szczęście, 
prawda, jest także mojem szczęściem. Nie tylko 
proszę, ale chcę także żądać. Nie znam Pana, a 
jednak tyle słyszałem o Panu, że mogę do Pana 
napisać. 

„Pozwól Pan, że to wszystko wyjaśnię. 

„Tu w Dreźnie poznałem ubiegłej jesieni 
młodą damę, której w kołysce dobre wróżki 
wiele dały. Dały jej piękność, wdzięk i urok. 
Dały jej także serce i rozum, dały jej wreszcie 
duszę, jakiej nie mają lalki towarzyskie. 

„Poznałem tę młodą damę przypadkiem, 
potem schodziliśmy się często i miałem sposob- 
ność poznania jej bliżej. Rozmawialiśmy często 
i wiele, lecz nigdy nie otwieraliśmy przed sobą 
serc naszych wzajemnie, aż jednego dnia powie- 
działa mi ona, co udręcza jej serce: poznała w 
życiu człowieka, który stał się jej przeznacze- 
niem, znalazła szczęście, lecz ono z pod rąk jej 
się wysunęło. 

„Teraz sądzi, że szczęście jej nie może już 
powrócić. Ja jednak sądzę inaczej. Chciałbym ją 
widzieć szczęśliwą i jestem zdecydowany jej do- 


że pióro mi 
jeszcze wszystkie- 
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poleca na sezcn 


ponieważ walczę | 


' pomódz, o ile to tylko w mej mocy. 

| „Pan jesteś tym, człowiekiem, który miał 
być jej szczęściem, a stałeś się jej mieszczę- 
ściem. 

„Zdaje mi się, że nie potrzebuję więcej 
per Rozumiemy się. Pan wiesz, o kim my- 
ślę. Pan wiesz, z którą damą rozstałeś się tak 
| nagle, oświadczając, że jej nie kochasz. 

„Kto, jak ja, zna od pół wieku prawie lu- 
dzi, nie wierzy temu Pańskiemu oświadczeniu. 
| Domyślam się także, 
ten sposób mówił 
Pana napisać. 

„Z dumy porzuciłeś Pan wówczas dziew- 
czynę, aby nie popaść w podejrzenie, že zbliżasz 
się Pan do niej dla pieniędzy. Jeżeli więc po- 
wiem Panu, że się imyliłeś, że owa młoda dama 
nigdyby Pana o coś podobnego nie posądziła, że 
ona dziś jeszcze nie pojmuje, co panem wówczas 
kierowało, to zrozumiesz Pan, że jeszcze jest 
cząs wszystko naprawić. 


dlaczego wówczas Pan w 
i dlatego mogę i muszę do 


(C. d. n.) 


paletoty: męskie i saka damskie podłag 


bieżący Niateryały na futra, paletoty, 


zarzutki, jak również ubrania męskie i dla pp. studentów. 
Materye angielskie na kostiumy damskie. Wielki wybór 
sukien liberyjnych i powozowych welwetów i kortów. 


też czynił i czyni dotąd „Bund“. Jaka tedy jest? 
taktyka tych rewolucyonistów żydowskich? Bar- , 
dzo niebezpieczna. Rozwiązanie Dumy państwo- ; 
wej, zdaniem „Bundu“, zburzyło nawet w umy- 

słach najmniej oświeconych wiarę w możliwość : 
wspólnej pracy rządu z narodem. A „logika wy- i 
padków politycznych* pouczyła masy ludności : 
proletaryackiej, że „koniecznością stała się wal- : 
ka rewolucyjna o konstytuantę*. Kongres VII; 
uznaje za najbliższe zadanie socyał-demokracfi : 
wywołanie zaburzeń agrarnych, wojskowych | 
i robotniczych celem wywalczenia „konstytuanty*, i 
Ten cel powinien być przedewszystkiem osiąg- | 
nięty i w tym kierunku „Bund“ poleca rozwinąć i 
jak najszerszą agitacyę*. Naieży, brzmi uchwała ` 
genewska, szerokie masy ludowe zorganizować i 
do walki o zrelizowanie tego postulatu oraz roz: i 
wijać w nich świadomość, że bez powszechnego , 
powstania zbrojnego niczego się nie osiągnie“. | 
Pierwszy parlament nie mógł stać się środkiem Í 
rewolucyi, gdyż wiara w pokojową pracę usta- 
wodawczą „paraliżowała samodzielność“ rewo- 
lucyjną Dumy państwowej i dała możność stwo 

rzenia większości kons'iucyjno demokratycznej. 
„Większość ta budziła w ludzie wiarę w osiąg- 
nięcie drogą pokojową celu i przeszkodziła 
wszelkim usiłowaniom *wicy, zmierzającym do 
pozyskania ludu dla swoich celów“. 

Kougres wyraził nadzieję, że nowa Duma 
stanie się punktem centralnym wszystkich ży- 
wiołów rewolucyjnych w państwie rosyjskiem. 
Dlatego postanowił wziąć udział jak najczynniej- 
say w kampanii wyborczej, żeby nie popaść 
w zatarg z nastrojem szerokich mas ludowych 
wobec tego, że trzeba przeciwstawić hasłom li- 
beralnym, wzywającym do walki pokojowej, ha- 
sło walki rewolucyjnej o Konstytuantę. O par- 
lamencie ani słyszeć nie chcą „Buudowcy*, za- 
nim nie osiągną konstytuanty! 

Uchwalono dalej wprowadzić walkę party - 
zancką do taktyki socyalnej demokracyi, a to 
z tego powodu, że jakkolwiek ona nie jest 
w możności zburzyć ustwoju państwowego, prze- 
cież demoralizuje proletaryat, a wywołując silną 
represyę ze strony rządu, rozgorycza do reszty 
tłamy, napadami zaś na żołnierzy wnosi czynnik 
rozkładowy do armii i przyczynia się do tem 
skuteczniejszej propagandy idei rewolucy/nych 
w kwaterach wojskowych. 

Jak bardzo rozgałęzioną jest organizacya 
„Bund“, o tem mówią najlepiej cyfry. Ogółem 
„Bund“ składa się z 254 krajowych i 20 zagra 
nicznych organizacyj, liczących razem 33 390 
osób, z których prawo głosowania ma 28.801. 
Z miast na ziemiach polskich mają organizdcye : 
Berdyczów z 397 (w okręgu 1306) członkami, | 
Białystok 320 (w okręgu 1390), Wilno 1300 
(725), Warszawa 1220, Witebsk 800 (2625), 
Grodno 420, Żytomierz 646, Łódź 1600, Kowno 
450 (915), Mińsk 600 (1300). Organizacya pol- 
ska liczy ogółem 2500 członków, zagraniczna zaś 
855. Środków do walki rewolucyjnej dostarcza 
zagranica, głównie zaś Ameryka, skąd, według 
A sprawozdania napływają setki tysięcy do- 

ów. 


ZA O O | TP O ZZ ZE Z OZ O RA OZ A ZZ 


Jeszcze pamiętniki 
ks. Hohenlohego. 


Wrzawa, wywołana pamiętnikami księcia 
Hohenlohego, nie tylko nie ustaje, lecz rrzeciw- 
nie zatacza coraz szersze kręgi: ze szpalt dzien- 
ników niemieckich przenosi się do prasy zagra- 
nicznej i wspomnienia trzeciego z rzędu kancie- 
rza Rzeszy stanowią główny przedmiot powsze- 
chnego zainteresowania. Dziwić się temu trudno. 
Wspomnienia te nie ograniczają się bynajmniej 
do wewnętrznych spraw niemieckich, ale rzuca- 
ją także światło nadzwyczaj charakterystyczne na 
stosunki urzędowych Niemiec do państw zagra- 
nicznych. 

Wujaszek Klodwig, tak go nazywano na 
dworze berlińskim z powodu powinowactwa z oO- 
becną cesarzową, który za życia umiał tak do 
skonale trzymać na wodzy swój język i uchodził 
za niedościgniony wzór dyskrecyi, po śmierci 
rozgadał się na dobre. Co w ciągu kilkodziesię- 
cioletniej swej karyery dyplomatycznej i urzędo- 
wej usłyszał z ust osób wysoko i najwyżej uro 
dzonych i postawionych, to spisywał sumiennie 
w swych pamiętaikach, które obecnie ku przera- 
łeniu jednych i uciesze innych całkiem niespo- 
- dzianie ujrzały światło dzienne. 

Zrozumieć można oburzenie tych „osób wy- 
soko i najwyżej postawionych“, których słowa, 


Pam D;bicka urodziła i wychowała się w [nie opuszczą, a przyjaźń ich 
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Calina z Ślaskich hrabina Debieka 


Jeżoli się czuje szczery żal tracąc wetera- 
nów, którzy poświęcali życie sprawie ojczyzny, 
z równą niemal boleścią żegra się schodzące z 
tego świata matrony, które odznaczając się zdro 
wym i silnym umysłem, szybkiem pojęciem, grun - 
townem wykształceniem, jako żywa tradycya tego, 


co w ubiegłym wieku było szlachetne, były łączni- 
kiem między dawnemi u nowemi laty. w któ- 
rych szanowano wci» "nie przeciwieństwa pol- 
skich błędów, a po u ewczasie podniesienie pol- 
skich cnót do najwyższej potęgi. 

Szczególny smutek przejmuje, kiedy ubywa 
tych pań, które natchnione miłością wiary Z ży- 
wym patryotyzmem w jedno zespoloną, na sfa- 
tecznem pełnieniu codziennych obowiązków umia- 
ły wyryć indywidualne piętno wyższego poglądu 
i niezwykłej umysłowej czerstwości, które, Jax 
matka Machabeuszów „myśli niew.eściej męskie 
go serca dodając“ wśród najtrudniejszych oko- 
liczności zdołały zachować rzadką u Polek w 
tym stopniu równowagę, a w ciężkich chwilach 
i w moralnem wytężeniu świeżą pog dę sera, 
które z wrodzoną dobrocią prababek łączyły 
niezłomną siłę, a będąc nieustannie aniołem 
opiekuńczym rodziny wywierały cicho i skromnie 
wpływ na całe spoczeńśtwo. 

Pani Celina z Ślaskich Dębicka pochodziła 
ze starodawnego i Ojczyźnie dobrze zasłużonego 
rodu Nieczujów Slaskich. Dziejam tego rodu 
Zygmunt Kaczkowski poświęcił ten cykl powieści 
który Chmielowski ze wszystkich dzieł dziejopisa 
szlachty sanockiej najwyżej cen. W  powieśc! 
„Mardelio* odzywa się kilkakromie Cześnik 
Piotrowicz do słuchającego rycerskich opowia- 
dań Skarbnikowicza Slaskiego: „Ty spisz Nie- 
czujo“. Nieczuja nie spał jednak, ale każde słowo 
staruszka połykał. Podobnie, jak jej antenat, pani 
Celina Dębicka czuwała całe życie i nie spoczęła 
ani chwili, strzegąc dobra rodziny i przestrze- 
gając zdrowych zasad religijnych i narodowych, 
a życie jej od młodości aż do chwili, w której 
ją Bóg do siebie powołał, było jednem pasmem! 
poświęcenia i pracy. l 


wspowiedziane w zaufaniu, w poufnej rozmowie, 
dzęki niedyskrecyi autora pamiętników doczeka- 
ły się nagle publikacyi. Ale niedyskrecya ta, o 
ile jest przykra dla osób dotkniętych nią bezpo- 
średnio lub pośrednio, o tyle jest cenną dla bez- 
stronnego, szukającego wyłącznie prawdy, bada- 
cza dziejów. 

Przedewszystkiem więc pamiętniki ks. Ho- 
henlohego rozwiewają prawdopodobnie raz na 
zawsze auteoię, jaką historvezna i publicystycz- 
na legenda niemiecka uwiła naokoło głów twór- 
ców miemiecki*j jedności i potęgi. Opowiadając 
wypadki i charakteryzując ludzi w prosty i su- 
chy, lecz tem bardziej przekonywujący sposób, 
pamiętniki te uczą nas, że dwór starego cesarza 
Wiihelma był gniazdem bezustannych, najohy- 
dniejszy:ch intryg, nietylko politycznych, ale i o 
sobistych; że tak zw. paladynowie „bohaterskie- 
go monarchy* hyli ludźmi o niskich, bez wyją- 
tku prawie, charakterach, nienawidzącymi się 


| nawzajem i nieprzebierającymi w środkach, gdy 
| chodziło o podkopanie stanowiska współzawodni- 


ka. Dowiadujemy się dalej, że ów idealny, jako- 
by i „bohaterski monarcha* pożerany był do 
tego stopnia żądzą zaborów, iż sam nawet Bis- 
mark, którego przecież o nadmierną skrupula- 
tność podejrzewać trudno, powstrzymywać mu- 
siał ten nienasycony apetyt swego pana. Dowia- 
dujemy się wreszcie, iż intrygi osobiste, kopanie 
dołków pod szczęśliwszymi współzawodnikami, nie 
ustały bynajmniej na dworze berlińskim ze śmier- 
cią cesarza Wilhelma I, lecz krzewiły się ponie- 
kąd bujniej jeszcze za panowania jego syna i 
wnuka. 

Więc też oburzenie wywołały w prawo- 
myśluej prasie niemieckiej, noszące na sobie tak 
wyraźne znamię prawdy, wspomnienia „starego 
gaduły*. Niemcy są przecież państwem bojaźni 
Bożej i dobrych obyczajów, dwór berliński zbio- 
rem cnót wszelakich, a niemiecki świat dyplo- 
matyczny i polityczny niedoścignionym wzorem 
uczciwoś'i i doskonałości, Tymczasem potulny 
„wujaszek Klodwig* w sposób tak nielitościwy 
rozwiewa z poza grobu piękne te złudzenia, sta- 
wia w swych zapiskach dwór ten i świat ten 
w świetle właściwem a niezbyt korzystnem. 

O «wiście daleko spokojniej i bszstronniej 
niż Dieiiecka zapatruje się na pamiętniki ks. 
Hohenloheg» prasa zagraniczna. Ją interesuje 
przedewszystkiem strona polityczna tej publika : 
cyi, ujaw:iająca się głównie w opisie wypadków, 
poprzedzających ustąpienie ks. Bismarka. Zda- 
niem jednak niektórych dzienników zagranicznych 
z upadkiem Bismarka nie upadła jego podsitępna 
i obłudna polityka; tradycye jej żyją i dzisiaj 
w niemieckim świecie politycznym. 

Z zarzutem tm występuje najwyraźniej 
główny francuski organ polityczny „Temps', w 
następujących ustępach artykułu, omawiającego 
polityczne znaczenie wspomnień trzeciego nie- 
mieckiego kanclerza. 

„Uprawnione jest przypuszczenie, że gniew 
cesarski tłumaczy się przedewszystkiem głęboką 
niechęcią do jawności, stanowiącą z dawien da- 
wna cechę zasadniczą dyplomacyi niemieckiej. 
Dyplomacya niemiecka nie jest przyjaciółką świa- 
tła dziennego. Z zamiłowaniem knuje ona w 
ciemności swe plany i zarzuca swe sieci. W na- 
stępstwie pewnego rodzaju skutku retroaktywne- 
go obawia się ona tak samo miedyskrecyi umar- 
łych, jak żyjących. A tradycya była widocznie 
pod tym względem tak silna, że pomimo prze- 
ciwnej początkowo postawy cesarza, z biegiem 
lat wróciła z powrotem na ulicę Wilhelma“. 

Dyskretnych do przesady Anglików razi 
przedewszystkiem niewątpliwa niedyskrecya, po- 
pełniona przez ogłoszenie pamiętników. Pod po- 
litycznym względzm „Times* wysnuwa z nich na- 
siepującą naukę: 

„Baczny obserwator nie łudził się nigdy ani 
co do faktycznego kierunku ambicyj niemieckich, 
ani co do właściwego charakteru intryg, za po- 
mocą których miały być osiągnięte cela niemie- 
ckie. Wytrwałe dążenie Niemiec, aby odosobnić 
Francyę i uniemożliwić jej wszelki sojusz z wy- 
jątkiem zależnego od Niemiec, stanowiło stale 
punkt ciężko ci dypłomacyi niemieckiej, od chwili, 
gdy Francya po swej klęsce w roku 1870 pod- 
nosić znów zaczęła głowę. Wiemy wszyscy, 
porozumienie angielsko'francuskie głównie dla 
tego nienawistne jest Niemcom, że oznacza osta- 
tecznie fiasco tych dążeń“. 


zamku Dębieńskim pod kierunkiem sędziwej i jakby 
ze starego portreiu wykrojonej babki Kunegundy 
ze Starzeńskich Splawskiej, w atmosferze owianej 
gorącą miłością ojczyzny i wielką ofiarnością dla 
jej celów. W szesnastym roku życia oddała rękę 
Ludwikowi hr. Dębickiemu, oficerowi ułanów z 
r. 1831, którego zdobiło wspomnienie nieustra- 
szonej rycerskiej odwagi z pod Ostrołęki, a do 
wyboru serca panny Celiny przyczynił się 
niemało fakt, ze narzeczony służył wielkiej 
sprawie. 

Szczęście małżeń-kie młodej pary to był 
piękny, ale krótko trwający poemat, Przywiąza- 
nie złociło pracę na chwałę Boga i na pożytek 
bliźnich ; łącząc też kościół dwór 1 sioło w jedno 
ognisko wiary, cnoty 1 dawnego obyczaju czynili 
państwo Dębicy polski dwór naturalnym środ- 
kiem formacyi społecznej, kładąc podwaliny tej 
pracy, którą po smierci męża wzięia młoda wdo- 
wa na swe barki. Pełne miłego spokoju bowiem 
i wdzięcznych rojeń pożycie małżeńskie przer- 
wała śmieró pana Ludwika, dwór zaś pierwej 
swobodny, wesoły a czasem huczny zaległa głu- 
cha cisza żałoby. 

Uzbrojona siłą wiary wdowa  „przepasała 
mocą biodra swoje i wzmocniła ramiona swoje 
— i w mocy wstawała i dała Korzyść służebni- 
com swoim*, „szukała wełnyi Inu i robiła dow- 
cipem rąk swoich, rękę swą ściągnęła do moe- 
nych rzeczy, palce jej ujęły wrzeciono“ i „ujrzała 
że nie zgaśnie w nocy kaganiec jej“. 

Już wówczas objawiał się w zarodku ten 
nieugięty hart duszy, który miał być w później- 
szem Życiu przewodniem znamieniem charakteru 
pani Celiny Dębickiej. 

W wieku, w którym inne panny zazwyczaj do- 
piero idą za mąż, dwudziestoletnia matka przy- 
sięgła. że nie wstąpi w powtórne związki mał: 
Żeńskie i że się odda całą i bez podziału miłości 
dwojgu sierót. 

. Gdzie bieda największa, tam jednak Pan 
Bóg najbliższy. Bóg, którego Apostoł (towarzysz 
św. Pawła Tymoteusz, Biskup z Efezu I, V, 3) ka- 
zał czcić te wdowy, co rzeczywiście pojmują 
wielkość zadania wdowieństwa i obiecał im szcze- 
gólne łaski i błogosławieństwo, dał pani Celinie 
Dębińskiej w csobie panny Bielańskiej najlepszą 
siostrę i współpracowniczkę. 


Obie przyjaciółki ślubowały, że się nigdy 


że | 


Listy z kraju. 
Nowy Sącz 21 października. 
(Drugie gimnazyum polskie, Zarządzenia dla echro- 
ny bezpieczeństwa publicznego.) 

Drugie gimnazyum w naszem mieście bę- 
dzie otwarte z rokiem szkolnym 1907-8. Nade 
szło już odnośne rozporządzenie z ministerstwa 
oświaty i rady Szkolnej krajowej. Z obecnego 
gimnazyum tak przepełnionego. będzie mianowi- 
cie wydzielonych ośm klas 1 zorganizowanych 
w samoistną filię z osobnym kierownikiem igro- 
nem nauczycielskiem. Tak więc zostało uwzględnio- 
ne gorące życzenie mieszkańców Nowego Sącza 
i okolicy i z przyszłym rokiem szkolnym będzie 
już miał Nowy Sącz drugi zakład, którego 
| utworzenia domagały się pedagogiczne i hygie- 
niczne względy. 

Zarządzenia surowe co do pobytu w mieście 
i okolicy obcych osób wydał tutejszy starosta p. 
Jarosz i burmistrz p. Barbacki. Zdarzyły się bo- 
wiem w tutejszym powiecie wypadki, jak zna- 
czna kradzież w Krynicy, napad na policyanta 
w Nowym Sączu, schwytanie w Trzebini jakie- 
goś indywiduum z browningiem itp., które wska- 
zują, że bandytyzm chciałby i do nas zagościć. 
Zarządzone przez powyższych naczelników władz 
środki zapobieżenia temu przyjęliśmy z bow im 

r. Kr. 


Stryj 20 października. 
(Bezpieczeństwo publiczne). 

W ostatnich czasach poczęła grasować w 
naszem mieście niebezpieczna szajka złodziei. 
Niedawno okradziono doszczętnie zastępcę proku- 
ratora p. M. Sprawca zapomocą wytrycha poroz- 
bijał szafy i biurko i pozabierał wszystko, co 
się tylko dało unieść, nawet pościel z łóżka i 
bieliznę. Kradzież jest tem zuchwalszą, że mie- 
szkanie p. M. znajduje się przy ulicy kolejowej, 
zatem przy jednej z najludniejszych ulic i że 
kradzież popełnioną została w porze, o której 
ruch osobowy jest wzmożony, gdyż ludzie powra- 
cają do domów od swoich zajęć. 

Przed około dwoma tygodniami zjawił się 
u zegarmistrza Weinbacha przy ul. Zamkowej 
jakiś nieznajomy z propozycyą sprzedaży precy- 
ozów. Zegarmistrz, któremu proweniencya przed- 
miotów, ofiarowanych na sprzedaż, wydała się 
wielce podejrzaną, posłał po policyę, a tymcza- 
sem starał się pod różnymi pretekstami zatrzy- 
mać owego niebezpiecznego ptaszka, który atoli, 
widocznie przeczuwając złe zamiary Weinbacha, 
zbiegł, porwawszy ze stołu budzik, a zostawiając 
kosztowności. Właściciel precyozów dotychczas 
odszukanym nie został. 


Brody 20 paźdsiernika. , 
(Bezpieczeństwo w mieście.) 


Bezpieczeństwo i w mieście samem zosta- 
wia od pewnego czasu bardzo wiele do życze- 
nia i nie mija prawie dzień, aby nie zgłaszano 
większych kradzieży, co do niedawna wcale się 
nie zdarzało. Dowodem takich stosunków nastę- 
pujący fakt, który w biały dzień zaszedł. Do je- 
dnego z tutejszych hoteli zajechał powóz księżny 
Urusów z Radsiwiłowa. Dzielne rysaki zwróciły 
na się oko niejakiego  Wassermana, który 
zaprosiwszy woźnicę na poczęstunek do szynecz- 
ku, sam wyszedł pod jakimś pozorem i ulotnił 
się z końmi i powozem. Tutejszej polieyi udało 
się aż we Lwowie odebrać powóz; szkoda jeno, 
że bez nowego nabywcy, który zdołał ujść. 


Xronika. 
Iaoów, dnia 23 paśdziernika 1906. 


aulondarsr iz 


We wtorek 28 października Jana Kapistrans. — 
Gy, kat. Jewłampia. — Kai. siow. Włestymira. 
Wschód słońca 686 zaciól 4'49 


We środę 24 października Rafała Arch. — Gr. 
kat, Fyłypa Ap. — Kal. słow, Siemisława. 

W sohód słońca 6'88. zachód 4/47, 

We czwartek 25 października Jana Kantego. — 
Gr. kat. Prowa M. — Kal słow. Samomysła. 

Wschód słońca 6:40, zachód 456. 


P. Namiestnik br. Poiocki wyjecheł wezoo 
raj wieczorem z żoną do GCblumca w Czechach d 
| arcyksięcia Franciszka Ferdynanda i jego małżonki 
| Zofii Hohenberg na kilkodniowe polowania, 


w przeciwstawieniu 
do „braci ślubnych* Kaczkowskiego pozostała 
przez sześćdziesiąt i kilka lat niezamąconą. Nie 
była ona bowiem uczuciem zdawkowem i kon- 
wencyonalnem, ale wymianą nieograniczonego 
poświęcenia i ciągłem  zespoleniem duchowych 
dążeń. 


W Polsce wiele było dobrych matek i słusz- 
nie mówi poeta, „że żadna łąka nie jest tak bo- 
gatą w kwiatki, jak Polska w dobre córki, Żony 
i matki“. Trzeba też było żelaznej woli i praw- 
dziwie wyjątkowych cnót, aby w tej wyborowej 
rzeszy dobrych matek odznaczyć się i należyć do 
| najlepszych. Pani Celina Dębicka tuliła zrazu 
dwoje sierot pod swe opiekuńcze skrzydła, gdy 
zaś Bóg, który doświadcza często tych, których 
najwięcej ukochał, odebrał Jej córkę, kornie u- 
chyliła czoła przed wyrokiem Opatrzności i po- 
wiedziała : „Bóg dał, Bóg wziął, święta wola 
Jego*. 

Umysł Jej tak szeroki skupił się w jednym 
punkcie: w wychowaniu syna, można też powie- 
dzieć, że żyła tylko Jego życiem. Być piastunką 
uczuć religijnych i narodowych dziecięcia, obok 
miłości wiecznej ojczyzny, rozwinąć czynne przy- 
wiązanie do doczesnej ojczyzny i to mie samo- 
lubne, ale często na pociski się narażając, krze- 
pić w synu męską odwagę cywilną, sumienng 
karność i gorące uczucie obowiązku, nauczyć 
wyciągać rękę do tego, co podniosłe i szłachetne, 
połączyć świadomą zarówno celu, jak i doboru 
środków silną wolę matki ze swobodą i mło- 
dością ducha siostry i powiernicy, zachować po- 
wagę, a nie osłabić zaufania, uzupełniać ducho- 
wą pracą własne wykształcenie w celu pokiero- 
wania nauki syna, często sobie odmawiać do- 
statku, ażeby młodzieńca ogrzać nabożeństwem 
miejsc świętych, ukrzepić go rzymskim balsamem 
i pokazać mu świat szeroki, pobudzać syna do 
ciągłej pracy, a być najpiękniejszą ozdobą chwil 
spoczynku, — na wspólnych ramionach dźwigać 
krzyże i ciągle rozpędzać chmury czoła, to były 
dla matki nietylko ciągłe ofiary, ale i często naj- 
lepsze za trudy życia nagrody. 

Do wypełnienia tego zadania dopomogła 
głęboka pobożność, surowa w zasadzie, ale nie- 
przytłumiona żadną ciasnotą, mie na pozorach, 
ale na gruntownem poznaniu prawideł wiary 
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Mianowania. Sąd kraj. wyższy w Krako- 
wie zamianował auskultantami A. Rolanowskiego i 
K. Jaszczurowskiego. 


Dyrekcya poczt przeniosła 
Loteczkę, z Tarnowa do Oświęcimia. 


Kronika lwowska. 


+ Obrons przed drożyzną. Coraz bardziej 
rosnąca drożyzna zarówno mieszkań, jak artykułów 
żywności daje wię wszystkim we znaki. Zrubiono 
słuszne spostrzeżenie, że dzisiaj mieszkaniec Lwowa 
i Krakowa żyje tak drogo, jak mieszkaniec najwięk- 
szych miast Europy, z tą tylko różnicą, że za wy80- 
ki czynsz ma liche miesżkanie, za drogie pieniądze 
otrzymuje mniej dobre mięso auiżeli Wiedeńczyk. 
Zdawało się, że mniejsze miasta i miasteczka nie 
odcznwają tak dotxliwie drożyzny; tymczasem w ca- 
łej Gralicyi drożyzna daje się coraz silniej we znaki. 
W najtrudniejszem  pełożeniu z powodu drożyzny 
znaleźli się ludzie, żyjący z miesięcznych płac. Prze- 
mysłowcy, fabrykanci, rękodzielmicy ratują się pod- 
wyższaniem cen własnych produktów w miarę dro- 
żenia innych; właściciele realności podnoszeniem 
czynszów. Prywatni służbodawcy, fabrykanci poczn- 
wają się do obowiązku podnoszenia wynagrodzenia 
swym urzędnikom. Ci tylko, którzy żyją z miesię- 
cznej peusyi nie mają środków samoobrony i muszą 
opędzać swoje potrzeby tym samym dochodem, jaki 
mieli przed laty, gdy mieszkania były tańsze o 50"/ę, 
a oeny artykułów żywności o 30 pre. Do takich na- 
leżą także urzędniey państwowi. Po regulacyi pen- 
syj urzędniczych zaczął się zaraz okres drożyzny, 
tak dalece, że po 2 latach już regulacya nie przy- 
nosiła urzędnikowi żadnej ulgi, bo drożyzna prze- 
wyższała znacznie uzyskane tytułem regulacyi skrom - 
ne podwyższenie dochodu. Nie też dziwnego, że taki 
stan spotęgował obdłużenie urzędników. Urzędnicy 
znaleźli się jak wszyscy żyjący % miesięcznej pensyi 
w położeniu przymusowem 41 podjęli zabiegi około 
wydobycia się z tradnego położenia, częścią przy 
pomocy państwa, częścią drogą własnej samopomocy. 
Postanowili czynić starania około zmniejszenia do- 
tkliwych ciężarów obdłużenia i uzyskania wyższego 
dodatku aktywalnego; z drugiej strony około budo- 
wy tanich domów urzędniczych, W Krakowie i we 
Lwowie odbywały się już w tym celu rozmaite ze- 
brania i wiece a krakowski komitet uchwalił wnieść 
do rządu petycyę o przyznanie wydatnego dodatku 
drożyźnianegu urzędnikom państwowym od XI do VI 
rangi włącznie. Z petycyą tą wyjedzie dnia 4 listo- 
pada deputacya urzędników do Wiednia i wręczy ją 
prezydentowi ministrów br. Beckowi, ministrowi 
skarbu dr. Korytowskiemu i ministrowi dla Galicyi 
hr, Dzieduszyckiemu, 

Wczoraj zaś z inicyatywy Centralnego związku 
urzędników państwowych w Wiedniu odbyły się we 
wszystkich większych miastach Auatryi wiece urzę- 
dników państwowych w sprawie przyznania urzędni- 
kom państwowym ozterech najniższych rang dodatku 
drożyźnianego i podwyższenia dodatku aktywalnego. 
We Lwowie wiec ten odbył się wczoraj w sali ra- 
tuszowej, a wzięli w nim udział prócz licznego za- 
stępu urzędników, także naczelnicy władz: prezy- 
dent apełacyi dr. Tchorznicki z  wiceprez. dr. Dy- 
lewskim, wiceprezydent namiestnietwa Wł. hr. Łoś, 
radcy dworu Zaleski, Piwocki, Franke itd, Obra- 
dom przewodniczył radoa dworu Piwocki, sprawę re- 
ferował radca pocztowy p. Łaski, który referat za- 
kończył następującą ręzolucyj: Wiec urzędników 
państwowych uchwala jednogłośnie wnieść petycyę 
do rządu i do Rady państwa z prośbą o przyznanie 
urzędnikom państwowym czterech najniższych rang 
aż do czasu ustawowego uregulowania płac dodatku 
drożyźnianego w wysokości 20 proc. ich płacy, a 
ponawiająe petycyę zeszłorocznego wiecu o podwyż- 
szenie dodatku aktywalnego dla urzędników państw. 
we Lwowie, nyprasza ze względu na coraz większą 
ogólną drożyzuę o jak najrychlejsze pomyślne za- 
łatwienie tej prośby. W dyskusyi zabierali głos po- 
seł dr. Głąbiński, który doradzał zainicyonowanie 
szerszej akcyi celem zapewnienia dla urzędników ta- 
niego kredytu i umożliwienia Kkonwersyi długów, a 
także utworzenia kolonij urzędniczych, dalej p. Lucz- 
kiewicz, który przedstawił tok działalności komitetu 
zeszłorocznego wiecu; akcya prowadzoną była w 
dwu kierunkach: w kierunku starania się o pomoc 
rządu i w kieruuku samopomocy, a tu mianowicie o 
stworzenie towarzystwa konsumeyjnego i o uregulo- 
wanie stosunków fiaansowych urzędników przez ułat- 
wienie im  nmorzenia długów. Wreszcie przemówił 
prezydent Tchorznicki, który zwrócił uwagę na po- 
trzebę jaśuiejszego zaznaczenia w motywach wniosku, 
iż drożyzna w Galicyi daje się odezuć nietylko we 
Lwowie, ale i w miastach prowincyonalnych, a więc 
odczuwają ją urzędnicy prowineyonalni tak samo, 


asystenta A, 


de. Par eux surtout e.les devieunent courageu- 


jak i lwowscy, a może nawet położenia ich jest 
jeszcze trudniejszem, jeżeli się zważy, że na ich bar- 
kach spoczywa obowiązek utrzymywania dzieci, uczą- 
cych się na stancyach w większych. miastach. Na 
tem dyskusyę zamknięto i postawiona prerez p. Ła- 
skiego rezolucyę uchwalono jedaogłośnie. 

Taką samą rezolucyę, jak telezrafują, uchwa- 
lono takża na wczorajszych wiecach w Wiedniu, 
Gracu, Bernie itd. 


-- Eksplozya. Dziś o 2 pepoładnin wydarzyła 
się w domu l. 5 ul. Kalecza eksplozya terpeuiyny. 
Mianowicie gdy lokai p. Amroziewicza przygotowy- 
wał terpentyng do masy do zapuszczunia podług, 
terpeniyna nagle eksplodowała, parzące l kko lokaja; 
ponadto wyrwane zustało siłą wybnshu ckuo 4 ra- 
mami, zniszczone zostało urządzenie pokoju, którego 
część padła ofiarą płomieni, wreszcie ndpadł tynk 
m sufitu. Z pomocą przybyła na Miejsce wypadku 
stiaż pożarna, 

+ Znowu powodem pijaństwo. Wczoraj nad 
wieczorew policyant, stojący na posterauka na ul. 
Źródianej, aresztował niejakiego Simiński=go, który 
po pijanemu w towarzystwie kilku kolegów wyra- 
biał awantury 1 obił jednego z przechodniów, Mu- 
rarz z Kleparowa Kozakiewicz postanowił niedo- 
puścić do aresztowania Simińskiego i jął go wydzie- 
rać policyantowi. Zgromadzona dokoła gawiedź po- 
magała mu, rzncając na policyanta kamieniami. Po- 
lioyant dobył szabli i ranił lekko Kozakiewicza w 
rękę. Kosakiewicz ranny juź rzucił się powtórnie na 
policyanta i zamierzył się kijem, chcąc go nderzyć 
w głowę. Wtedy polieyant ciął go w twarz, tym 
razem ciężko. Kozakiewicza odwiozło pogotowie sta~- 
oyi ratunkowej do szpitala, 


Kronika krajowa. 


Szkoła gospodarstwa domowego dla 
dziewcząt wiejskich. W Olesku, w powiacie zło- 
czowskim powstać ma w najbliższym czasie szkoła 
gospodarstwa domowego dla dziewoząt wiejskich. 
Nowy to dowód, że wiele się u nas robi w ostat- 
nich czasach dla ludu, ozy to dlas podniesienia jego 
oświaty, czy dla polepszenia stanu ekonomiczneg . 
Szkole tej tem większe należy się uznanie, że celem 
jej łączyć jedne z drugiem. Obok bowiem kierunku 
czysto praktycznego, jak nauki gotowania, szycia, 
prania, prasowania, wogóle wszelkich gałęzi wch»- 
dzących w zakres gospodarstwa domowego zadaniem 
tej szkoły będzie wpójać w powierzone sobie dziew= 
częta zamiłowanie pracy i porządku, sumienuość i 
obowiązkowość. Zbytecznem byłoby udowadniać, jak 
doniesłe znaczenie ma tego rodzaju szkoła. Dziew- 
czę, które parę lat tam  przepędziło za powrotem 
pod rodzinną strzechę będzie praktycznie zastosowy- 
wać nabyte wiadomości, a zacne i zdrowe zasady w 
nie wpojone nie bez wpływu będą na otodzenie. 
Szkoła ta dalej umożliwiać będzie ubogim dzieweię- 
tom samoistne zarabianie na życie, a tem samem 
wykeztałoi nam w przyszłości zastęp dobrych sług, 
których tak wielki brak wszędzie odezuwać się daje. 
Jak szybko myśl ta powstała, tak też urzeczywisi= 
nienie jej szybko postępuje. Grono osób z wszystkich 
trzech dzielnie Polski uzbierało między sobą pewaą 
kwotę, która stworzyła podwalinę tej szkoły. Nie- 
sttty jest to tylko podwalina! a przecież myśl tak 
zacna i szlachetna, a tak pozbawiona wszelkiego 
egoizmn mojem zdaniem zasługuje na szczere popar- 
cie. Jeśli więc ktoś choć najskromniejszym datkiem 
przyczynić się zechce d? tak dobrego i szlachetnego 
celu, może się zgłosić do biura komitetu, P. Karło- 
wicz, Lwów, ulica św. Marka l. 4, Ziemianin. 


Trzy stypendya po 160 kor. rocznie, jedno 
z fundacyi im. H. Stupnickiego, zaś dwa z fundacyi 
im, A. Rogala Zawadzkiego, zawakowały w Tow, 
wzaj, ubezpieczeń urzędników prywatnych. O sty- 
pendya ubiegać się mogą chłopcy i dziewczęta 
(pierwszeństwo mają sieroty), dzieci członków lub 
emerytów towarzystwa, mezęszczający do szkół pu- 
blicznych, wnosząc podaniu najdalej do 15 listopada 
do Wydziału kraj. za pośrednictwem zakładów, do 
których uczęszczają na nankę. Bliższe szczegóły 
zawierają ogłoszenia, porozlepiane w szkołach, 


Nieudały zamach na wóz pocztowy kur- 
sujący między Brodami a Podkamieniem urządzili 
niawyśledzeni dotąd sprawcy, W chwili, kiedy wóz 
ten przejeżdżał gościńcem obok lasu, ciągnącego się 
od granicy rosyjskiej ka wsi Gajom  starobrodzkim, 
wypadło z gęstwiny kilku uzbrojonych w dragi ban- 
dytów i puścili się w pogoń za wozem. Nie tracąc 
przytomności zaciął pocztylion konie, Które uniosły 
wóz i pościg baadytów udaremniły. W obec tego 
przejeżdża obecnie pocztowy wóz przez las staro- 
brodzki pod ochroną żandarmów. 


Pani dla sług sprawiedliwa, rządna i go- 


ses d'esprit, avec eux volontiers elles iraieut | spodarna odznaczała się skromnością w strojach, 


jusque dans les voyages, dans les combats, 
les les suivent dans les idées nouvelles=, 

Pani Celina Dębicka była istną antitezą ty- 
pu kobiet, który choć w Polsce nie był powsze- 
chnym pomiędzy r. 1840 & 1860, nie był jednak 
rzadkim. Zupełnie niepodobna do tych pań, na 
które romantyczna poezya działała w sposób 
przez poetów pewnie niezamierzony i nieprzewi- 
dziany; panie te, karmione złudzeniami, ulegały pe- 
wnej czułostkowej miękkości, przemijającym wybu- 
cbom entuzyazmu, mistycznym chwilowym za- 
chwytom, dorywczym impulsom i ulotnym uczu- 
ciom; u pań tych też mglista egzaltacya i prze- 
lotne uczucie objawiało się naprzemian z bez- 
władnym spoczynkiem. Fani Dębicka była ró- 
wnież uosobieniem przeciwieństwa des fammes 
incomprises, o których słusznie autor francuski 
powiedział: „qu” une femme ineomprise c’ est une 
femme, qui ne compreud pas les autres“. 

U niektórych innych współczesnych kobiet 
było często cnót bardzo wiele, ale nieuporządko- 
wane i nieujęte rozsypywały się bez odpowie- 
dniego dla celów życia pożytku. U Celiny Dębi- 
ckiej wiązało cnety stalowe ogniwo stanowczej 
woli, wytrawny sąd i przeźroczysta jasność myśli 
rządziły wyobraźnią, miłość przyrody dodawała 
życiu estetycznego uroku, a harmonijna symetrya 
wszystkich władz jej mężnego umysłu i złotego 
serca była jedną z głównych cech jej natury. 


Pani Dębicka była także wcielonym kon- 
trastem tych pań, których wiele było w Europie, 
a które „pod wpływem powieściowej literatury 
francuskiej pozwalając sobie na wczasy umysło- 
wego próżniactwa, jak motyle goniły za samą 
tylko zewnętrzną świetnością, za światowym 
blichtrem i szychem, za powodzeniami świata 
chociażby okupionemi ujmą właśćiwego zadania 
życia, za tem, co dawniej nazywało się modą a 
dziś snobizmem, a co jest coraz niebezpieczniej- 
szym próżności objawem. W przeciwstawieniu do 
niejednej damy współczesnej pani Dęcicka nie 
rozpraszała Życia na ziemskie marności, ale spo- 
Żywająć duchowy pokarm zdrowy i pożywny, 
obdarzona syntetycznym umysłem i bystrą zdol- 
nością do obserwacyi, nie szukała w życiu kwia- 
tów, ale wypełnienia świętego posłannietwą wdo- 


polegająca. Znakomity pisarz francuski mówi: |wy, matki i obywatelki, chociażby droga obo- 
„Des móres aux fils surtout l’ affinité est gran- | wiązków była czasem cierniową. 


el- | mimo przykładu krewnych i sąsiadów mie pod- 


nusiła wysoko skali życia ani wystawy domu, 
świecąc jednak przykładem prostoty i oszczędno- 
ści dla siebie, odznaczała się cichą dobroczyn- 
nością i hojną szezodrobiiwością dla biednych. 

Przed r. 1846 rozsądek chronił panią Dę- 
bicką od niewczesnych spisków, którymi trudniły 
się inne panie ; nie zdołało jej to jednak uchro- 
nić od prześladowań. 

Pani Dębick: nie chciała bowiem oddać 
wizyty żonie osławionego germanizatora i głó- 
wnego podżłegacza do rzezi kreishauptmanna 
Breindla i tem zasłużyła ua jego zemstę. Wzięto 
jej za złe, że idąc za tradycyą ślubów Jana Ka- 
zimierza, duchem w konstytucyi Trzeciego Maja 
zapoczątkowanym, darowała w dobrach swoich 
pańszczyznę, pragnąc podnieść i uszlachetnić wło- 
ścian i umożliwić im pracę na własnym zagonie; 
nie zdołano jej przebaczyć, że cierpiała cierpie- 
niem ojczyzny i chowała żywą nadzieję, że strze- 
gła stauowiska przy domu i kościele, jak tego 
chciał Wincenty Pol, że miała jasne zrozumienie 
zadań społecznych polskiego dworu, że w domu 
jej gorzało jasnym płomieniem życie prawdziwie 
polskie i szerokie na całą okolicę roztaczało 
kręgi, ke w czasie, w którym mało było szkół, 
uczyła włościańskie dzieci, ażeby je uczynić nie- 
przystępnemi dla popartych wówczas z góry agi- 
tatorów przewrotu, i w okresie, w którym SZpl- 
tale były miejscem męczarni i postrachem ludu, 
sama pielęgnowała swoich poddanych. W owych 
czasach było to wielką zbrodnią! A zresztą nie 
rewizytowała pani Breindlowej! To było najwięk- 
szym występkiem, a występku tego Omal nie 
opłaciła życiem a odpokutowała 
ciężkiem więzieniem. f 

Jak to opisuje hr. Ludwik w pięknej książce 
„Z dawnych wspomnień 1846—8.*, Breindi poło- 
żył panią Dębickę na Czarną listę, a gdy się o nią 
dowiadywano, kazał jej szukać pomiędzy umar- 
łymi. Od niechybnej śmierci po ucieczce z Piotr- 
kowic do przyległych Bachcic wówczas, gdy na- 
pływowa tłuszcza wywijała PO nad jej głową ce- 
pami i siekierami, ochroniła panią Dębicką pełną 
wdzięcznej wierności obrona włościan z jej wsi 
dziedzicznych, a może i rzewna prośba czterole- 


tniego syna: „Chłopi, nie zabijajeie mojej matki,” 


Breindl jednak nie dał za wygranę, ale (wsku- 


dwuletniem 


k.renikas powszechna, 


$. Zwłoki Crarnieckiego. W Czaracy, gdzie 
spoczęły niegdyś zwłoki Srefana Czarnieckiego, od- 
była się niedawno niezwykła uroczystość, mianowi. 
cie złożenie szczątków bohatera do nowej trumny. 
Ks. Rogalski, proboszcz z Czarncy, nie szczędził 
trudów i licznych zachodów na przygotowanie uro- 
czystości, W kościele parafialnym, pięknie  przybra- 
nym festonami z zieleni, stanął wysoki katafalk, na 
którym złożono w dębowej trumnie szczątki bohate- 
ra. U stóp katafalka, wśród girland kwiecia, umie- 
Bzczono portret Stefana Czarnieckiego. Z sąsiednich 
parańj: Włoszczowy i Secemina prżybyły kompanie 
którym towarzyszyły kapele. Sumę celebrował ks, 
Kamiński, proboszcz i dziekan włoszczowski. Kaza- 
nie wygłosił ks. Teodor Urbański, proboszcz z Kra- 
gocina, biorąc za temat rys historyczny działalności 
Stefana Czarnieckiego, O 1 po południu rozpoczęły 
się pienia żałobne castrum doloris. Pięciu kapłanów 
w kapneh kolejno śpiewali Antyfony żałobne, kropiąc 
wodą święconą i okadzając trumnę ze szczątkami. 
Następnie przedstawiciele czterech stanów : kapłan, o- 
bywatel, mieszczaniu i włościanin z pietyzmem ujęli 
tromnę, poprzedzani duchowieństwem, delegacyami z 
wieńcami i szegiem dziewezątek w bieli 2 czarnemi 
przepaskami. Chwila to była uroczysta, podniosła. 
Szczątki wyniesiono za mury kościoła, aby lud li- 
cznie zgromadzony przed kościołem mógł na nie 
spojrzeć. Na prowizoryczną ambonkę, zielenią przy 
strojoną, wstąpił ks. Stanisław Kwiatkowski, pro- 
boszcz parafii Słupia i wygłosił podniosłe przemó- 
wienie o ślubach Jana Kazimierza, które na dzie- 
sięć lat przed śmiercią wielkiego wodza w kościele 
lwowskim składał monarcha. Po ukończeniu mowy 
żałobnej znów podniesiono trnmnę i wniesiono do 
kościoła, gdzie przy śpiewie ostatniego Requiescat 
spuszczeno ją w podziemia świątyni. 


$ Köpenick rodzi nowe Köpenick. W mia- 
steczku Ludwigswalde w Prusach miał być wysta- 
wiony w sobotę „Zapfenstreich* Beyerleina. Tym- 
czasem w południe w biurze dyrektora teatru zjawił 
się kapitan stojącego garnizonem w pobliskiem mie- 
ście nbwodowem 197 pp. i zażądał usunięcia tej 
sztuki z ufisza, gdyż inaczej ma telegraficzny rozkaz 
z komendy korpuśnej uwięzienia wszystkich aktorów. 
Nadio miał ze sobą 6 żołnieczy, którzy w razie opo- 
ru mieli skopfiskować rekwizyty teatralne. 
teatru, pamiętając o Kópenicku, ani chwilki nie 
wątpił, że ma do czynienia z nowym dowcipem „fał- 
azywego kapitana”. Zgodził się pozorme na żądanie 
kapitana a tymczasem zawiadomił burmistrza i poli- 
cyę miejscową o napadzie na teatr. Wydawało się 
zupełnie wyklnczonem, sby prawdziwy oficer mógł 
otrzymać rozkaz mieszania się do spraw teatralnych, 
które podlegają tylko cenzurze władz administracyj- 
nych. Skonsyguowano więc szybko policyę, otoczono 
teatr i chciano uwięzić pana kapitana. Ku zdumie- 
niu jednak wszystkich pan kapitan wylegitymował 
się dowodami, że istotnie komenda korpnśna wysłała 
go z taką nadzwyczajną, nieprawdopodobną  misyą. 
Dyrektor teatru i burmistrz będą więc odpowiadać 
za obrazę pana kapitana. Nie jestże te nowe Kópe- 
nick doskonałem pendant do Kópenick pierwszego i 
czy nie tłumaczy ono tamtego ? 


$ Kanał koryncki na licytaceył. Kto lubi 
rzeczy nadzwyczajne, ma obecnie sposobność, jeżeli 
ma dnżo pieniędzy, kupić aobie ogromną  nadzwy- 
czajność. Cały kanał żegluźny, że wszystkiem co do 
tego należy, z nieruchomościami, okrętami, przewo- 
zami itd, I to na ziemi klasycznej. Oto kanał ko- 
ryncki wystawiony został na licytacyę! Wspaniałości 
Koryntu już dawno minęły, z miasta pozostało tylko 
trochę gruzów. Zaledwie kilka wysokich słupów o- 
znaczają jeszcze miejsce sławnej świątyni Ateny. 
Drisiejszy zaś Korynt jest lichą mieściną, która 
przypomniała się światu dopiero po zbudowaniu kosz- 
tem 24 miljonów fr. kanału, otwartego w 1898. Ten 
kanał, budowany przez lat dziewięć, został obecnie 
wystawiony na licytacyę, która odbędzie się 27 listo- 
pada a cena wywołania ustanowiona została na 
24 miljonów koron. Sprawa ta przypomina historyę 
wulkanu  Popooatepel, dla którego w roku zeszłym 
także szukano kupca. Powody rozpisania obecnej 
licytacyi kanałn korynckiego są rzeczywiście nowo- 
greckie. Administracya tego kanału od dawna już 
pozostawiała wiele do życzenia, marnowała dochody 
w sposób niedozwolony i doprowadziła do katastrofy. 
Kanał bowiem, 6*3 klm. długi, 8 met. głęboki a 
22 mtr. szeroki, jest dobrym interesem, pouieważ 
drogę z Adryatyku do wschodniej części morza 


tek denuncyacyi wtrącono panią Dębieką we Lwo- 
wie do więzienia. Gi, którzy pamiętają chwilę 
rozłączenia jej z dziećmi, mówią, że w tej roz- 
dzierającej nawet dla domowników chwili hrabina 
Dębicka, promienna cnotami w ogniu prób i do- 
świadczeniu, uświęconym i w szkole obowiązku 
wyrobionym hartem duszy, nie uroniła ani jednej 
łzy, nie wypowiedziała ani jednego słowa sze- 
mrania lub skargi, nie chciała bowiem dodawać 
smutku dzieciom i najlepszej przyjaciółce, która 
im troskliwą i pieczołowitą matkę umiała zastą- 
pić. Pani Dębicka pamiętała o tem, że należy 
głośno dziękować Bogu, a cicbo cierpieć, boleść 
zamknęła w swem wnętrzu, nie skaziła jej gory- 
czą i z modlitwą na ustach a ze słowami pocie- 
chy dla otoczenia, czerpiąc z serca energię woli, 
dodawała jej bliskim Ile też przytłumiła, a ile 
ich wylała w nocy pokryjomu, wie chyba Ten, 
który w niebiesiech zna każde uderzenie ludzkiego 
serca i liczy utajone łzy matki w uciśnieniu du- 
cha wylane lub powstrzymane. Źródłem tej siły 
była wedle słów Apostoła narodów „miłość, co 
wszystko znosi, wszystkiemu wierzy, wszystkiego 
się nadziewa, wszystko wytrwa, miłość, co nigdy 
nie ginie,“ Dla zamkniętej w cuchnącej kaźni, 
wśród plugawego robactwa, karakonów i stono- 
gów, razem z upadłą moralnie złodziejką, dwu- 
dziestoczteroletniej pani ciepłem prawdziwie ro- 
dzajnem i rosą ożywczą była modlitwa. Wśród 
ciemności chłodnego więzienia umysł już głęboki 
pani Dębicka jeszcze bardziej pogłębiła rozmy- 
ślaniem, o którem mówi O. Lacordaire : „La mé- 
ditation diffóre de la róverie en ce qu'elle est 
l'opération volontaire d'un esprit ordonné.“ 
Pomimo niezmordowanych starań panny 
Konstancyi Bielańskiej 1 interwencyi wysokich 
we Wiedniu czynników chciano panią Dębieką 
skazać na dziesięć lat więzienia za to, że prze- 
czuwając w Breindlu zbrodniarza, unikała jego 
żony. £ 
W r. 1848 z powodu amnestyi Z więzienia 
uwolniona, usuwając się od manifestacyi ogólne- 
go uznania i szczerego współczucia, po krótkim 
pobycie we Lwowie i w Turzem powraca pani 
Dębicka do pługa w Bachcicach; większą część 
fortuny pochłonął rabunek w r. 1846, h obok 
niego zły zarząd i nadużycie zaufania w latach 
więzienia. Na zgliszczach trzeba odnowić nie- 
tylko warunki materyalne, ale i budowę Spo- 
łeczną. Osiadłszy też w Bachcicach, pani Dębicka 
stara się dobrze czynić własnym  włościanom, 
których wdzięczna odwaga uratowała ją © 
śmierci, ale nietylko modlitwą za tych, co nie 
edzą, co czynili, ale hojną jałmużną podczas 
dów i powodzi, jako kara wolą Bożą do- 


Dyrektor | 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 23 października 1906 Nr. 237. 


Śródziemnego skraca o 280 klm. i odrzucał tak | także i doświadczania sceniczna), wymaganego do 


wielkie dochody, że przy nezciwej administracyi nie | odtwarzania bohaterskich ról. 


tylko kapitał byłby amortyzowany ale 1 źnaczne dy- 
widendy mogły być wypłacone. Administracya jednak 
zgartnjąc dochody, nie płaciła ani odsetek ani dywi- 
dendy i ostatecznie bank w Enpsdoklis, który ma 
do żądania miljon fr. zażądał rozpisania licytacyi, 


$ Spalone miasto. Jak donosi telegram z No- 
wego Jorkn, miasto Senasa w  półaocno-amerykań- 
akim stanie Karolina spłonęło prawie ze szczętem. 
Przeszło 1500 ludzi pozostało bez dachu. Policya 
sądzi, że pożar jest działem zemsty ze strony Mu- 
rzynów. Mianowicie w mieście Senesa na tle niena- 
wiści rasowej powstawały ciągłe zajścia między bia- 
łą a czarną ludnością. Niedawno biali zburzyli ko- 
legium Murzynów. Obecnie, gdy miasto padło ofiarą 
płomieni, padło podejrzenie na Murzynów, że są 
sprawcami katastrofy. Prawdopodobnie teraz dopiero 
zaczną się krwawe starcia obu stron. 


$ Samobójstwo ze strachu. Ks. Meszczerski 
podczas podróży koleją mikołejewska z obawy przed 
zamachem rewalacyoni stów, odebrał sobie życie wy- 
strzałem Z rewolweru. Znaleziono przy nim kartkę z 
na,” m: Rewolucyi trudno ujsć. 


.  idmo olbrzymiego strajku w Europio. 
Nad  sństwami Europy środkowej zawisło grożne 
niebezpieczeństwo w postsci strajku o rozmiarach do- 
tąd niebywałych. Tak zwana „komisya siedmiu“, w 
której skład wchodzą przedstawiciele wszystkich 
wielkich organizacyj robotników górniczych w Pru- 
sach, wystosowała do właścicieli kopalń żądanie pod- 
wyższenia zarobku robotników o 15 proo., równo- 
cześnie domagając się zniesienia t. zw. „czarnych 
list“, Te „czarne listy“ są zmorą, trapiącą od da- 
wna górników, zapisany bowiem na nich robotnik 
stanowczo nigdzie nie bywa przyjmowany. Zdanie 
„komisyi siedmiu* postawione zostało krótko. Jeżeli 
do dnia 25 b. m. nie nastąpi sgoda właścicieli, 
wszystkie kopalnie staną równocześnie. Ażeby zaś 
strajkowi nadać siłę odpowiednią, komisya zwróciła 
się o poparcie do związków górniczych w Anglii, 
Francyi, Belgii i Austryi i jest pewna, że to popar- 
cie uzyska. Dla społeczeństwa polskiego sprawa ta 
ma poważne znaczenie. Ilość Polaków, zajętych w 


| górnictwie samych tylko Niemiec obliczają na 150.000, 


w Auatryi zaś jest co najmniej 80.000, Wraz z ro- 
dzinami w strajku wzięłoby udział około *|, miliona 
Polaków. W  „komisyi siedmiu“ zasiada dwóch 
Polaków : b. poseł śłązki, Królik i górnik z West- 
falii, Sośnieki. 


Zmarli. 

Dr. Aleksander Zalewski, profesor botaniki 
na uniwersytecie lwowskim, umarł we Lwowie, pra- 
wie nagle, bo po dwudniowej chorobie skutkiem 
ataku apoplektycanego. Ponieważ zmarły nie miał 
we Lwowie żadnych krewnych, przeto pogrzebem 
zajął się wydział Ślozoficzny uniwersytetu. Pogrzeb 
odbył się dziś po południu, a liczne grono profeso= 
rów i akademików odprowadziło na cmentarz zwłoki 
przedwcześnie zmarłego kolegi i profesora. 


Ze stowarzyszeń. 


W lwowskiem kasynio miejskiem w sobotę 27 
bm. i w niedzielę 28 bm. przedstawienie amatorskie 
„Podróż pana Perichon* farsa francuska, 


Świetnej Reprezentacyi król. stoł, m. Liwo- 
wa, Tow. Strzeleckiemu, Izbie handl. i prze- 
mysł., Tow. kupców i młodzieży handl, Tow. 
myśliwskiemu im. św. Huberta, Gal. Tow. Ło- 
wieckiemu, Dyr. Banku anstr.-węg., oraz wszyst- 
kim przyjaciołom i znajomym, którzy raczyli 
oddać ostatnią przysługę memu mężowi wzglę- 
dnie ojcu ś. p. Alfredowi Dzikowskiemu wyra- 
żanmay szczera podziękowanie. 

Helena Daikoweka. 
Dr. Zdzisław Dzikowski. 
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Opera (Saint-Saensa „Samson i Dalila*). Po 
wzorowej kreacyi postaci Samsona przez znakomitego 
artystę Bandrowskiego, onegdaj śpiewał Samsona po 
raz pierwszy na naszej scenie p. Muszyński. Przy- 
znać trzeba, iż p. Muszyński miał w pierwszej i dru- 
giej odsłonie głosowo wiele momentów szezęśliwych, 
lecz wogóle cała partya wypadła słabo; P. Muszyń- 
skiemu brak nie tylko zewnętrznych warunków, lecz 


duszczonych, wspiera mieszkańców okolicznych 
wsi, którzy ją zrabowali i chcieli ją zabić. 

Stosunki gospodarskie ciężkie, środków ma- 
teryalnych coraz mniej, ale obowiązków coraz 
więcej. W myśl słów O. Kajsiewicza pańszczyzna 
roboty ustała, ale pańszczyzna rady, pomocy i 
miłosierdzie dworu dla ludu i pańszczyzna mi- 
łości i wdzięczności luda dla dworu ustać nie 
powinna. 

Oko matki czuwa nad oddanym pracy sy- 
nem w Krakowie, a skoro po przyznaniu krajo- 
wi zbyt ciasno wymierzonej autonomii, Ludwik 
Dębieki obok Stefana Zamoyskiego, Stanisława 
Małkowskiego staje w szeregu, ażeby pracować 
pod rozkazami Leona Sapiehy, wraz z nimi 
matka, dla której syn był jedynym magnesem źy- 
cia, przenosi się do Lwowa i stara się otoczyć 
syna wszystkiem, co w kraju najszlachetniejsze. 
Częstymi gośćmi w jej domu we Lwowie pod- 
czas sejmów, w tym okresie czasu byli ks. Wła- 
dysław Sanguszko, który wrażenie jej wpływu 
tak wdzięcznie wspominał, hr. Adam Potocki, ks, 
Jerzy Lubomirski, a po przesiedleniu się do Kra- 
kowa obok powyżej wymienionych biskup Łę- 
towski, Zygmunt Antoni Helcel i często w jej 
domu przebywający jej krewny, jeden z najzna- 
komitszych i najszlachetniejszych historyków na- 
szych, Józef Szujski. 

Przed rokiem 1863 syn pani hr. Dębiekiej 
należał do tych, co szli przeci vko prądow:. Oka- 
zał on więcej jasnowidzenia od tych, którzy du 
chem szlachetnej ofiary, ale także i ułudnej na- 
dziei wierzeń szli za hasłem, które uiestety 
przeważyło. Tych, którzy nie chcieli słuchać 
bezimiennej władzy ani należeć do podziemnych 
robót, spotykały w bezimiennych listach częste 
pogróżki. 

Matka była w tych czasach istną matką 
spartanką, we wnętrzu swojem drzała o bezpie- 
czeństwo Syna, ale idąc za wzorem matki spar- 
tanki radziła mu prawdę mówić narodowi, nie- 
chaj boli, jak chce! À 

Potem nastały lata sędziwego wieku! Naj- 
lepsza synowa i grono kochających waucząt były 
okrasą jej starości. 

Dom pani Dębickiej, tak co do osób, które 
przyjmowała, jak i co do sposobu przyjęcia no- 
sił charakter poważnej gościnności, zawsze 
otwarty dla znakomitych książąt Kościoła, dla 
gorliwych kapłanów i stałością zasad wyszcze- 
gólniających się obywateli, na cywilizacyjnym 
rozwoju Krakowa wycisnął swe piętno. 


Niepewność mnuzvyezn» 
tego artysty krępowała także jego rachy sceniczne. 
Opera „Samson i Dalila“ należy do rodzaju takich 
dzieł scenicznych, których powodzenie zawisłem jest 
od artyzmu odtworzyciala głównej postaci, Pożąda- 
nem było, aby p. Muszyński, jako Samson, jednem 
wstrząśnieniem kolumny zburzył gmach cały i ru- 
nął pod gmachem, w znaczeniu librettowem, lecz p. 
Muszyński uczynił te też w znaczeniu muzycznem, 
choć wbrew żyezeniu kompozytora. 

Sytuacyę ratowała p. Oleska (Dalila), która tę 
postać odtwarza doskonale. Artystka ta była nie 
tylko dla oka, ale i dla ucha lepszą połową przed- 
stawienia. Na uznanie zasłagują też pp. Ludwig i 
Mossoczy za artystyczny śpiew. 

Przedstawienie prowadził starannie p. Ruka- 
wina, tylko chóralne ustępy w pierwszym akcie wy- 
padły bez temperamentu i stopniowania w scenach 
zespołowych, Publiczności zebrało się niezwykle mało. 


Z teatru krakowskiego. P. Łncyan Rydel, 
utalentowany autor „Zaczerowanego Koła“, wystawił 
w teatrze krakowskim dramat, osnuty na smutnym 
fakcie wyzbycia się w Poznańskiem ziemi w ręce 
pruskie. Sztuka doznała w Krakowie wybitnego po- 
wodzenia. Recenzent „Ozasu“ nazywa najświeższe 
dzieło Rydla „czynem obywatelskim“, zasługą spe- 
łeczną, położoną dla sprawy narodowej. „Bodenhain*, 
taki jest tytuł dramatu dał dyrekcyi i reżyseryi p. 
Solskiego pole do wydobycia pierwszorzędnych zalet 
pióra, któremu już „Zaczarowane: Koło“ przyniosło 
znany i zasłużony sukces. 


* 


Repertuar lwowskiego ceatru miejakioco. 
_ We wtorek „Opowieści Hoftmana“ Offenbacha. 

Debiut panny Korwin-Szymenowskiej w partyi Olim- 
pii; w partyi Giulietty wystąpi pani Oleska. 

We środę po raz 1 „Maman Co'ibri“ komedya 
w 4 aktach H. Bataille. 

Ws czwartek „Orfeusz w piekle" Offencacha. 

W piątek „Maman Colibri“. 

W sobotę po poł. „A Pippa tańczy!', — wieczór 
„Aida* opera Verdiego. 

Repertuar teatru krakowskiego 

We wterek „Bodenheim* L. Rydla, 

We środę „Odwieczna baśń* Przybyszewskiego. 

We czwartek „Pan Jowialski" Fredry. 

W piątek teatr zamknięty. 

W sobotę „Zimowa opowieść‘, Szekspira. 

W niedziełę „Zimowa opowieść" Szekspira. 


Z W .ARZZELI Z. 
(PoGztą.) 

— Wczoraj znowu dokonywano rewizyj 
osób przechodzących ulicami. Ożywione ulice, 
ogród Saski i Krasińskich, zostały zamknięte 
przez wojsko, żandarmeryę i policyę. Wiele osob 
aresztowano. 

— Z Łodzi donoszą, że w fabryce Gusta- 
wa Scheiera wynikła bójka między robotnikami 
narodowcami a socyalistami. Kilkanaście osób 
zostało lżej lub ciężej zranionych. Właściciel fa- 
brykę zamknął na czas nieograniczony. 


Ostatnie wiadomości. 


W obronie autonomii. 


Za przykładem Lwowa, Tłumacza, Horo- 
denki, Stanisławowa, Przemyśla, Zaleszczyk itd., 
odbyło się wczoraj w Kołomyi zebranie obywa- 
telskie w sprawie rozszerzenia autonomii i gwa- 
rancyi dla jej praw. Zgromadzenie było bardzo 
liczne; przewodniczył p. Łążyński. Po dyskusyi, 
w której zabierali głos pp. Stroński, Haczewski, 
Gruszecki, Klimaszewski, Siennicki, Strzelbieki i 
dr. Schweizer, uchwalono rezolucyę, identyczną 
z rezolncyami, uchwalonemi już we Lwowie i w 
innych miastach, a w Końcu uchwalono także 
rezolucyę z żądaniem jednego mandatu dla Po- 
laków ma Bokowinie. 


Telegramy i telefonemat 


z dnia 22 października 1906. 


Mianowania w Akademii weterynaryi we 
Lwowie. 

Wiedeń. (Tel. wł.) W Akademii weteryna- 

ryi we Lwowie mianowani zostali: nadzwyczajny 


poznawał w Krakowie w willi Wenecyi nasz po- 
ważny i myślący Kraków... Ażeby wyliczyć ludzi. 
którzy przez dom pani Celiny Dębickiej przeszli, 
trzebaby napisać kronikę ludzi zacnych i 
dobrze zasłużonych, którzy się z Krakowem 
zetknęli. 

Powszechnie w Krakowie i w całej Polsce 
czczona matrona celowała w ginącej dziś w Pol- 
sce sztuce rozmowy, podnosiła jej poziom, roz- 
wijała jej przedmiot, oprócz uraz pamiętała 
wszystko ; rozumna bez zarozumiałości, dowcipna 
bez żółci a uprzejma bez ostentacyi utrzymy- 
wała przy pomocy kochającej synowej i oddanych 
babce wnuczek trąadycyę dawnych domów kra- 
kowskich, w których rozrywka była środkiem, 
ale praca religijna i narodowa celem. Przyszły 
historyk tego kraju, jeśli gruntownie dzieje badać 
będzie, policzy szlacheine popędy, które wyszły z 
tego domu. 

Wiek jej szlachetny zmroczyła strata pełne- 
go wielkich nadziei, szlachetnych dążności, świet- 
nych talentów i wzorowego charakteru wnuka, 
w którego babka wlewała całego swego wielkie- 
go ducha. Nieszczęście nie osłabiło niewzruszonej 
siły tego charakteru, nie ustała ani na chwilę 
troska o dobro rodziny i społeczeństwa. 

Pani hrabina  Dębicka tak, jak w r. 
1846 ani na chwilę się nie zachwiała, Mie oka- 
zała ani jednej chwili słabości. mie upadła pod 
bardzo ciężkim krzyżem, ale dostojna jej powaga 
przybierała cechy nieuleczalnego smutku. 

Coraz bardziej zjednoczona z Bogiem, zbli- 
żała się do Jego żywota i poszła cicho i spo- 
kojnie po niebieską koronę. Chwałę Jej w bra- 
mach nieba uczynili Jej, a można także dodać 
Jej eierpienia. 

Wspomnienie tak budującego żywota koń- 
czymy słowami księdza biskupa Janiszewskiego : 
„Świat nie stoi na wielkich tylko czynach*, „ale 
na pełnieniu powinności codziennych; to jest jego 
chleb powszedni, którym żyje, a do nadzwyczaj- 
nych rzeczy nie wszyscy 1 Die zawsze jesteśmy 
powołani. Pan Bóg nie żąda od nas, abyśmy 
nadzwyczajne tworzyli rzeczy i świat niemi za- 
dziwiali, ale abyśmy powinności nasze, które 
nam opatrzność wskazała statecznie wypełniali. 
Być dobrą żoną, być dobrą matką, być dobrą 
panią, jest rzeczą na pozór bardzo pospolitą i 
zwyczajną, a mimoto wielką; to pełnienie tych 
pospolitych powinności uszczęśliwia _ familie, 
uszczęśliwia kraje i narody, szerzy królestwo 
Boże na ziemi i otwiera bramy królestwa Bożego 


Ktokolwiek przybywał do Krakowa, czy z | w niebiesiech*. 


Warszawy, czy z Wilna, czy z Poznania, czy ze 
Lwowa, czy z Rzymu, czy z emigracji paryskiej 
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profesor anatomii patalogicznej dr. Mieczysław 
Grabowski i wet, m. dr, Włodzimierz Kulezycki 
profesorami zwyczajnymi, ten osiatni dla anato- 
mii opisowej. nadzwyczajnymi profesorami aka- 
demii weterynaryi: docent uniwersytetu dr. Kazi- 
mierz Panek dla fizyologii; docent Stanisław Fi- 
bich dla hodowli zwierząt, a dr. Adolf Gizelt dla 
farmakologii. 


Dymisya hr. Gołuchowskiego. 

Wiedeń. Dymisya hr. Cłołuchowskiego na- 
stąpiła na wczorajszej audyencyi u cesarza. 
Dzienniki zajmują się kwestyą następcy. Wymie- 
niają : ambasadora w Londynie hr. Mensdorff- 
Pouilly, ambasadora w Petersburgu bar. Aeren- 
thala, byłego radcę ambasady w Paryżu hr. Ka- 
rola Kinsky'ego. Autentycznych wiadomości brak. 

Wiedeń. Dzienniki wiedeńskie omawiając 
kwestyę następstwa p. hr. Gołuchowskim na sta- 
nowisku ministra spraw zagranicznych wyra- 
żają przekonanie, że najpierw potrwa dłuższe 
interregnum w ministerstwie spraw zewnętrznych. 
Kierownictwo ministerstwa powierzone będzie 
prowizorycznie wspólnemu ministrowi skarbu br. 
Burianowi. 

Obiega również pogłoska, jakoby przyszły 
minister spraw zagranicznych miał być człowie- 
kiem, który dotąd nie brał udziału w życiu dy- 
plomatycznem, a więc poniekąd stanowić będzie 
niespodziankę. 

Wiedeń. P. Gessmann, przemawiając wczo- 
raj przed wyborcami podniósł, że dymisya hr. 
Gołachowskiego jest nowem upokorzeniem Austryi. 
Nie pytano tu wcale o prawa delegacyi austrya- 
ckiej, wszystko rozbiła klika polityków wę- 
gierskich. 


Komisya dla reformy wyborczej. 

Wiedeń. Komisya dla reformy wyborczej 
prowadzi dziś dalej dyskusyę nad $ 42 ordyna- 
cyi wyborczej do rady państwa. 

P. Lócker przypomniał słowa ks. Hohen- 
lohego, według których $ 42 ma stanowić trwałą 
ochronę pokojowych stosunków. Mowea zaznacza, 
że ze względu na wstrząśnienia, jakie wywołać 
może każda walka o prawa wyborcze, jest to 
rzeczą konieczną. Następnie mowca obszernie 
polemizował z p. Kramarzem. 

Przemawiali jeszcze pp. Heroid i Hruby, 
poczem poseł Stein imieniem Wszech- 
niemców złożył następujące oświadczenie : 

„Z całą stanowczością zaznaczymy ną- 
sze odporne stanowisko wobec reformy wy- 
borczej dopiero przy drugiem czytaniu prze - 
dłożenia i zastosujemy przy tem wszelkie 
parlamentarnie dozwolone środki. 

„Jak bardzo pragniemy i spodziewamy się 
poparcia ze strony wszystkich Niemców, 
tak stanowczo odrzucić musimy wszelkich 
sojuszników z obozu nieniemieckiego. 

„Nasza walka przeciw reformie wyborczej 
wynika z czysto narodowych pobudek, do 
których przyłącza się nadto wzgląd na spo- 
łeczną sprawiedliwość*. 

Na tem obrady przerwano. 


Sytuacya parlamentarna. 

Wiedeń. Cesarz przyjął prezydenta mini- 
strów bar. Becka na dłuższej audyencyi pry- 
watnej. 

Wiedeń. Br. Beck konferował wczoraj z 
posłami polskimi i czeskimi w sprawie gwaran- 
cyi dla podziału okręgów wyborczych. Jakkol- 
wiek do definitywnego porozumienia jeszcze nie 
przyszło, zdaje się pewnem, że zawartym zosti- 
nie kompromis tej treści, 1ż zmiany co do roz- 
działu okręgów wyborczych będą mogły przycho- 
dzić do skutku tylko w obecności 340 do 360 
posłów, aby uniemożliwić zaskoczenie izby ja- 
kimś nagłym wnioskiem w tym względzie, 

Jeżeli kompromis dojdzie do skutku, komi- 
sya dla reformy wyborczej jeszcze w tym tygo- 
dniu będzie mogła skończyć swe prace i w przy- 
szłym tygodniu reforma wyborcza mogłaby wejść 
przed plenum Izby. 


Sejm węgierski. 

Budapeszt. Węgierska izba posłów przyję- 
ła dziś w drugiem czytaniu projekt ustawy o 
przewiezieniu zwłok Rakoczego w ogólnej i 
szczegółowej dyskusyi. Trzecie czytanie odbędzie 
się na jutrzejszem posiedzeniu. Następnie przy- 
stąpiono do ogólnej rozprawy nad projektem u- 
stawy w sprawie popierania przemysłu. 


Z ziem nalskich. 
Szkoły. 

Warszawa. Rada uniwersytetu warszawskie- 
go wysłała już do ministrstwa oświaty uchwałę 
profesorów o niemożliwości wznowienia wykładów 
uniwersyteckich. 

Warszawa. Do „Kuryera warsz.“ donoszą 
z Łodzi, że na mocy ogłoszenia oberpolicmajstra 
zamknięte być mają wszystkie szkoły, zakłady 
naukowe i biblioteki, założone przez Macierz 
szkolną i Tow. krzewie ia oświaty. Poliem: jster 
motywuje to zarządzenie tem, że nie uzyskann 
pozwolenia władz na otwarcie. Wniesioną będzie 
apelacya do władzy wyższej. 


Z kosyi. 
Przygotowania do Dumy. 

Petersburg (Tel. wł.) W interwiewie z re- 
daktorem “Now. Wrem.* oświadczył prezydent 
ministrów Stołypin, że Duma zbierze się 4 marca. 
Po zbadaniu ustaw wyborczych przez senat nie 
będzie żadnych trudności w tym kierunku. Ogło- 
szenie równouprawnienia ludności wiejskiej po- 
działa prawdopodobnie uspokajająco i przekona 
wszystkich, że rząd rzetelnie pragnie przeprowa- 
dzić swój program. Rząd nie podda się wpływowi 
żadnego stronnictwa. 

Petersburg. Prezydent rady ministrów wy- 
stosował do gubernatorów telegraficzny okólnik 
z wezwaniem, aby jak najszybciej wygotowali 
listy wyborców do Dumy. Listy te mają być ze- 
stawione najpóźniej do 3 grudnia. 


Napady i zamachy. 

_ Petersburg. Wczoraj popołudniu przybyli 
trzej młodzi ludzie uzbrojeni w rewolwery do ad- 
ministracyi organu kadetów „Rjecz“, w której 
znajdowało się około 80 osób. Jeden z trzech 
obecnych miał przy sobie bombę. Oświadezyli 
oni, że są członkami Organizacyi bojowej, wzięli 
z kasy znajdujących się tam 50 rubli i umknęli. 

„  Elizabetpol. (P. A.) Na tutejszej stacyi ko- 
lejowej rzucono bombę na posterunek żandarme- 
ryi. Trzech żandarmów zostało ciężko zranionych, 
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dwóch lekko. 

Władykankaz. (P. A.) Na stacyi Gudermes 
pociąg towarowy spadł z nasypu kolejowego. Do- 
tychczas nie stwierdzono, ile osób uległo wypad- 
kowi. Wypadek ten jest następstwem zbrodni- 
czego zamachu, jaki przygotowywano na pociąg 
pocztowy. 

Berlin. Do B. Wolfa donoszą z Juzówki 
w gub. ekaterynosławskiej : Dziesięciu uzbrojonych 
ludzi napadło na kasyera kopalni w Kamenskoje 
i zrabowało 10 000 rabli. Wszyscy rabusie uciekli, 
chociaż jednego z nich zranił Żolnierz policyjny, 
towarzyszący kasyerowi. 


Wiedeń. „Pol. Cor.“ donosi z Petersbuirga: 
Wiadomość, jakoby na zamówienia dla floty ro- 
syjskiej uchwalono kredyt 18 milionów rubli, 
uznano z kompetentnej strony za bezpodstawną. 
Stołypin nie przedłożył rądzie koronnej żadnego 
projektu w sprawie przyspieszenia terminu wybo- 
rów do Dumy. Również nieprawdziwe są pogło: 
ski o dymisyi jeneralnego prokuratora Pawłowa 
i o rządowej subwencyi dla czarnych sotni. Ko- 
misya obradująca pod przewodnictwem Szipowa 
ma na celu reorganizacyę banku państwowego. 

|Między rządem rosyjskim i hr Wittem nie ist- 
| nieje żaden kontakt. 

Petersburg. Wczoraj spuszczono na wody 
,nowy pancernik „Andrej Perwozwanyj*, najwię- 
kszy z pancerników rosyjskich. Liczy on 17.400 
ton pojemności, ma szybkość 18 węzłów, a cztery 
jego ruchome wieże pancerne mają 12 dział 12to 
i 8io calowych. Prócz tego statek uzbrojony jest 
w 12 innych dział 120- i 75-milimetrowych iw 3 
karabiny maszynowe. 

Władywostok. Rosyjski parowiec „Warja- 
gio“, ktory wczoraj wypłynął z tutejszego portu, 
najechał na torpedowiec i zatonął. W falach zgi- 
nęło 200 podróżnych. 


M skwa. (P. A.) Wczoraj odbyło się zgro- 
madzenie studentów przy udziale kilku tysięcy 
osób. Uchwalono odmówić obcym przystępu do 
|uniwersytetu i poczynić zarządzenia dla ścisłej 
l kontroli w celu nisdopuszczenia, aby zgroma- 
| dzenia na uniwersytecie odbywały się przy współ- 
| udziale obcych osób. 


Przesilenie gabinetowe we Francyi. 

Paryż. Prezydent rzeczypospolitej Falliereś 
poruczył Clemenceau'wi misyę 
utworzenia nowego gabinetu. 
Clemenceau misyę przyjął i prosił Bourgeoie'a 
o zatrzymanie portfelu spraw zagranicznych. 
Bourgeois odmówił ze względu na 
zły stan zdrowia. 


Paryż. Clémenceau oświadczył, że wczo- 
raj nikomu nie ofiarował teki, a ograniczył się 
[do zasiągnięcia w pewnej kwestyi informacyi od 
gen. Picquarta. Clémenceau sądzi, że utworzenie 
gabinetu nie nastąpi przed upływem 4 dni. 

Paryż. (Ag. Havasa). Clémenceau dzisiaj 
głównie zajmować się będzie kwestyą obsadzenia 
teki spraw zagranicznych. Zdaje się potwierdzać, 
że tekę wojny obejmie gen. Picquart., 


Z rynków towarowych. 
Bank rolmiczy we Lwowie. 
Twów dnia 22 października, 
Dziś notujemy za Bv kilogramów loco Lwów. 
aluta koronowa- 
Pszenica gotowa od 7-70 do 7'90, pszenica na ter- 
| mina 740 do 760. Żyto gotowa 570 do 590, żyto na 
termina 550do 570. Owies obroczny gotowy 8'70 do 


8:90. Owiec obroczny na termina 830 do 6'59 Jęczmień 
pastewny 580 do 6'10. Jęczmień browarniany 6'50 do 


7*—. Rzepak 0000 do 0000. Lnianka 006 do 0-00. 
Groch pastewny 600 dv **5 groch do gotowania 
3.00 do 9.00. Wys» '4u do 6:70. Bobik 5:60 do 6'80 


Hreczka 00.00 do 0000. Kukurudza nowa za 56 kilo 
000 do 0-00, kukuradza stara 0-00 do 0:00. Chmiel no- 
wy za 56 kilo 0000 do 0000, chmiel stary 00:00 do 
0007. Koniczyna czerwona 50-— do 60*-, koniczyna 
biała 80— do 4%—, koniczyna szwedzka 60*— do 
76—. Tymotka 20— do Ż.—. 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
8675 do 87*—. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
do —*—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 20 — do 20:25. 


Rudapeszt d. 22 października. Kurs w koro- 
narh i po 100 klg Notowano pszenicę na październik 
14-24—1426. na kwiecień 1480—1482, żyto na paž- 
dziernik 13:12—13:14, na kwiecień 1300 do 18:02, 
owies na październik 1408 do 14'195, Ina kwiecień 
13'94 do 13'96, kukurudza na paździer. —'— do —,—, 
na maj 1028 do 1030, rzepak Na sierpień 2620 
do 26:40 

Oferty: mierne 

Chęć kupna: słaba. 

Usposobienie : 

Pogoda : pięknie. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń d 22 października. (Telegram „Gazety 
Narodowej“). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut $0 
po południu. Akcye austrysekiego zakładu r 
wego 671'25, węgierskiego zakładu kredytowego 808-50, 
Anglobanku 315:50, Unionbanku 568:25, Banku dla 
krajów koronnych 441'5i, Bankvereinu 5EŁ3'50, Boden- 
creditu 1050'—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
539'—, kolei państwowych 675-75, kolei południowej 
182—, tramwaju A. —.—, B. —.—, kolei Elbet 
450:00, kolei północnej 5670, kolei czerniowieckiej 
580—, alpiny 59625, Rima Muranya 579-25, praskiego 
towarzystwa żełaznego 2773:—, fabryki broni 563*— 
tureckie tytoniowe 425'-— galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naftowego 675—, oblig. węg. indemniz, 
94:40, renta majowa 98-30, austryacka renta koronowa 
9865, węgierska renta koronowa 9425, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 97'25, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 97'13, 4 i pół pro- 
centowe listy banku krajowego 10026, 5-procentowe 
listy banku hipotecznego 11050, 4-procentowe Banku 
kraj. 98—, 4 i pół proc. Banku kraj. 10460, 5-procent, 
komunalne obligacye Banku kraj. ——, 4ś=procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 98/50, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1593 97:50, 4-procentowa po- 
Życzka miasta Lwowa 40, losy tureckie 161'25 mar- 
ki 11758, ruble 258 —, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 7980. 
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NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakcys nie odpowiada.) 
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PBocen: dentystyki 


uniwersytetu lwowskiego 


Dr. TEODOR BOHOSIEWICZ 


powrócił i ord. ul. Jagiellońska 7 :od 9—1 i 5—6. 


Przyjechali dò Lwowa d. 22 październ. 1906. 

Hotel Earopejski. (Alberta Szkowrena). M. 
br. Błażowski z Nowosiółki. T. Lompkowski z Za- 
szyna, E. Lucan z Berlina. F. Lanpenmahlen z 
Düsseldorfu. H. Gottlob Haszlakiewioz s Tehlowa. 
W. Krzyżanowsni z Lipicy. K. Strzyżowsey z Kozie. 
W. Łukasiewicz z Suszczyna. P. Kęszycka z Rosyi. 
S. Puntschert z Rozważa. P. P. Zarańscy z Droho- 
brcza. G. Hilscher z Pysnicy. J. Szeibewa z Trośs 
| ciańca, Dr. S. SchAtzeł z Brzeżany. Dr. Szpunar = 
E Łańcuta, J. Weiser z Sassowa. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 23 Października 1906 Nr. 237 


PC e | brzękiem uderzały o szyby. Do pokoju weszła 
Natalia Eschtruth. 44 (Ethel i wraz z Rudolfem zastąpiła Manfreda przy 


4 
va m | chorym. 
P () K () Chory leżał z zamkniętemi oczami i z trud- 
$ ik oddychał. Naraz poruszył się: 


— Czy Severa nie odesłała jeszcze moich 
pieniędzy, Rudolfie? — szeptał z trudneścią. — 
Pisałeś przecież do niej. Mówiłeś jej, jak pragnę 
skrzypiee. Jakże ona może być tak okrutną. Ja- 
tro skrzypce kupi kto inny... Już jutro... Wszel- 
ka nadzieja przepadnie... 

— Pst, cicho, Maks — mówiła Ethel łago- 
dnym głosem i położyła swą dłoń na jego czoło, 
ale zdjęło ją przerażenie. Czy Maks mówi w go- 
rączce? 

-—- Spij tylko... wszystko będzie — uspoka- 
jała go dalej. 

Chory westchnął ciężko i dwie łzy spłynęły 


jakie 


TOM PIERWSZY. 


(Ciąg dalszy.) 

Manfred wchodził czasami cichutko do po- 
koja i ze wzruszeniem ściskał rękę Ethel. Snem niego 
wydawało się mu to łuzodne, dobre Basaj 
poświęcające zabawy dia miłości bliźniego. Starał 
się ją naśladować i nocami siedział przy łóżku 
chorego, nie pozwolił też, 
rezydencyi dozorczynię. 

Zarazem we wnętrzu swojem odczuwał 
dziwną przemianę. Rana serdeczna, 
zadała Severa, już go nie bolała. 

Mimowoli nasuwało mu się porównanie |mu po policzkach: 
między nią a Ethel. Jakże one były różne. Teraz — Nie wierzę już... Severa zawsze tylko o 
jak wiedział, że jego dawna narzeczona była les myślała... 
przeciwieństwem tego wszystkiego, co on za naj- Zabrakło mu oddechu. Tych parę słów tak 
wyższą cnotę i ozdobę kobiety uważał. Wszystko, | go zmęczyło, że popadł w półsenność. 

60 go u tej młodziutkiej Samarytanki zachwycało, Ethel skinęła na Rudolfa i po cichu wy- 
było Severze obcem. szła z nim do sąsiedniego pokoju. Stał tam szysz, 

Woń lip dochodziła do pokoju, Manfred. | 


aby Ethel przysłała z 


którą mu 


pszczoły z 


Maksowi i o jakich skrzypcach on mówi? 


dobrze zrobił. 
względy. 


łudziła od nieszczęśliwego Maksa ciężko przez 


dotąd nie odesłała, chociaż on jej 
skrzypce mają być jutro sprzedane i Że Maks 
jest śmiertelnie chory. 

Ethel osłupiała i pobladła. 

— Chłopcze, ależ to niemożliwe... może nie 
otrzymała twego listu. 

Radolf wzruszył pogardliwie ramionami. 


— Od pięciu tygodni piszę jej o tem. O, 


ciażby Maks miał przez to dziesięć razy u- 
mrzeć. 
Ethel zadrzała. 
— Budolfie... 
nieś te skrzypce... Kupię za każdą cenę... Sły- 


— Rudolfie — rzekła Ethel poważnie — | pewnym głosem Rudolf. — 
to są pieniądze, których mama nie odsyła | dzą mi ich. 


Chłopiec się zmieszał: 
— Czy Maks się wygadał; jeżeli tak, to 
Severa nie zasługuje na żadne 


obraz otrzymał, rzekł: 

— To wystarczy. Idę 
ma czasu do stracenia. 
I z goryczą opowiedział, jak Severa wy- 


zapracowane pieniądze i że tych pieniędzy 
pisał, że 


ła mu rękę. 
— Kupuję je dla 
drzącym głosem i wybiegł, 


Sciemniło się. 


trzony w twarzyczkę Ethel, 
Ethe! zaczęła mówic. 


ja Severę, nie zwróci ona ani feniga, cho- 


— Zaraz... zaraz... — 
ścią chory. 


proszę cię... — Ależ natychmiast. 


biegnij... przy- 


ja je kupuję... Niech kosztują, co chcą... 


— (dzie są jednak pieniądze? — pytał nie- | potrzebujesz. Prawda, że twoja siostra jest dobrą... 


FABRYKA ASFALTU 1 PAPY DACHOWE) 
inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZAC 


LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L 29. 


PŁYTY NTOLACYJNE | 
LU) FURDAMENTOW E 
| suota SESTYCOWAJA | 
M gncyów jeRzEwa Med 


DROBNE OGŁOSZENIA Wino 1 Wino ! Masło I. deserowe! 
pe 4 hl od wyrazu. | 


czerwone albo białe tego lnb zeszłoroczne, 
« w ~ |łagodne. przyjemne w smaku, zdrowe, na- 
turalne i prawdziwe, dostarcza 34 litrów 

oce ne konie opłatnie do każdej stacyi za mł. 11-90, 
wełniane, 6 metrów obwodu — po|poczt. paczka 4'/, litra opłacone za zł. 1'75. 
18 koron. Dwór Łapszyn, Brze-| "= ALTNEU, Versecz ur. 14, 


bner, Brzesko, Głalieya. 


żany. Wegry. 207 
Bi nw. Symphonion 
Teren naftowy a abii Biedny em:gran pozostający |uamogrający, z 78 nutami me- 


w ciężkich warunkach, błaga o jakiekolwiek 
znżyte ubranie. Łaskawe ofiary pod litera- 
mł J. W. do administracyi „Gazety Naro- 
dowej“. | 


ma 3 smyby, korzystnie do objęcia, Bliższa talowymi, de sprzedania. 


Jeść w kanocelaryi adwokata dr. Zy- 
gmante Lisiowicza, ul. Akademicka 1. 22. 


p4 


wów. 


wodu zmiany lokalu, sprzedaje 
kołdry i materace po 
nyeh conach Józef Schnster, Lwów, 
pornika 5. Przenoszę sklep na uł. Trze- 


Maja L 5, pod firma Józef Schuster 
4 Kmaimiers Toczyski, skład mebli, dywa- 


adw | pościeli. 684 
udziela Otte Klewsch, 


Pożyczki Benu n ianh 


Allee 128. Kossta będą z pożyczki o «ią- aż 
gaişte. Nie iąda się żadnych opłat z gory.| 


sę 


BPUCIĄG 
Ąi z 


ID: Lwowa 


"o p.) 0461. 


722 | (na dworzee główny) 
f k Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, 
Młoda, a2-letnia $ Worochty (cd 1/6 do 30/9 wł.), Delatyna (od 1/10 do 
eństwo l), 

* panua, Z posagit™ p 30/4 wł.), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhomethu Czu- 
ouo marek, życzy sobie wyjść za mąż '- m dina, Serethu, Radowiec, Dorny Watry i Suczawy 
męjcyymę s charakterem do 35 lat, 751w Z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 

sgłoszenia pod Harmonie. 5 ia £ badu, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tar- 
wstami. Lichtenbergerstrasse. (Ancen) nów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. kod 
sa przyjmują się), 719 iednia, Karls- 


"Krakowa, (Barlina, Wrocławia, Warszawy, 

| badu, Pragi). Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Są- 

cza (p. Tarnów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwoni- 

i cza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

ickä=, Czortkown, Kałusza. Delatyna (p. Wotougig od 1/8 
do %09 wł. w riedzielę 1 rz. k. święta), Körözmezð 
od (l/» do :0/9 wł.), Serethu, Berhomethu, Czudina, 
Borodiny, Putny, Dorny Watry, Suozawy 


Pierścionki „35270 wes. 

by E ślobne, oraz wszelki 
wyroby ze ałota i srebra poleca F. Kwa- 
śaiewski, Lwów, pl. Hslieki 1. 8, przyj- 
muje wszelkie obstalunki i reperacye. [74 


— 720| Podwołoczysk. (Odessy i Kijowa), Brodów 
> > : : : — 729| Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza 
PRZECIW [i5Z8]0M || astmie = 7-50| Rawy ruskiej, Sokala 
i — 305| tanisławowa, Żydaczowa 
które nigdzie nie zostały wyleczone, proszę 8'15| Sambora, M. Laborcza, sanoka, Chyrowa 
sałądać bezpłatnych prospektów i wiary- = 8'15| Jaworowa | 4 grs 
godnych poświadczeń. O. W. Rolle, 8:45| Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karls- 


badu, Pragi), Oświęcima, Zakopanego (przez Podgó- 
rze-Płaszów), Wieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. La- 
borcza (Pesztu) i Chyrowa (p. Przemyśl) 

)5| Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórózmezd 

5| Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 

5| Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 

Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
N. “geza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszozyk, Wyżnicy, Kocma- 
nia, Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Ber- 
hometu (w poniedziałek), Juczawy 

"ambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, lwonicza, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 

Tuchli (ot 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, Borysławia 

Jaworowa 

50| Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 

25| Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy, Kocemyrzowa, Wieliczki, Orłowa 

(p. Tarrów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa 


(p. Przemyśl) 

Podwołoczysk (Odessy, isijowa), Brodów, Potutor, Zalesz- 
czyk, Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczynieo, 
Grzymałowa 

5:45|Iekan, Żydaczowa, kalusza, Nowosielicy, Serethu, Berbo- 

methu, Czudina, Brodiny 


Krakowa, (Berlina, Wroclawia. Wiednia, Karlsbadu, Pragi, 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków) (od 25/8 do 
15/9 wł.), Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. 
Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Ryma- 
nowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Kórósmezó, Nowo- 
sielicy, Dorny Watry, Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry- 
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

*rakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dy- 
nowa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sa- 
noka, Chyrowa (p. Przem yál) 

iodwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Za- 
leszczyk, Skały, Iwania pustego, Husiatyna 

Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, 
Kochawiny 


Altona. Rahrenfeld (Elbe) Dentch- 
land. 715 


Szprycowanie Matico 
PP. GRIMAULT i Ke, w Paryżu 

Skuteczność niezawod- 

na w leczeniu rrefqgcrek 

bez utrudzenia żołądka, 


które zawsze pociąga za 
Fà sobą użycie kapsułek z 


kubebą w płynie. > 


W Paryżu, 8, ulica Vivienne 
SRA aptekach. | 


Dostać moina we Lwowie w aptekach TM 
Mikolascha, Wawiórskiego, Ruckera, Skle- E 
pińskiego, Beisera i Ehrbara. — W Krako- 
wie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Re- jj 
dyka. 629 


Czas 
najwyższy 


zamawiać drzewka 0w9c0-, 
we, zakładać obrączki zj 


lepem. 
Doborowa okazy drzew i krzewów owoco- ij 


| 

|: 
F - 
| 


1 


+50 


105/ 


— 10F5U 


wych | osdobnych, sadzonek szparagów, 
uarzqdzia sadownicze itd, — obrączki do 
łowienia gąsienic i innych szkodników dro- 
baych; lep „Petrina* najlepszy i zeza 
. 685| 

Uenaiki darmo aa żądanie wysyła | 


Julian br. Brunicki, 
mkólki drsew owocowych i ozdobnych 


w Podhorcach obok Stryja 


Kto, samawiając, powoła się na to ogło- 
menię, dostanie drzewko w dodatku. 


na dworze? „Podzameze* 


7-00] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 

11-25] Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 

5 25| Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, 
Zaleszczyk, Skały, lwania pustego, Husiatyna, Bro- 

b= 

i 


dów, Grzymaława 
ECONO 


vodwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczynieo, Csort- 
kowa, Zaleszczyk, kwania pustego, Skały, Husiatyna 


Biuro nauczycielskie 
Kme Allement, zostało przeniesione na 
mL tw. Michała I. 3 (boczna nl. 
Koteinszki) 


Wydawca i odpewiecziz!ny redaktor Platon Kostecki. 


Codzień świeże, deserowe ma- 
sło, netto 9 funtów za 8 k. 50 h. 
wysyła franko za zaliczką. Za naj- 
lepszą obsługę ręczę. Anteni A 


Wiadomość w Fabryce krawatek, Fredry 3, 


| Ruch pociągów kolejowych 


Obewiąznjący z dnłten l-go maja 1906 roku. 
(Czas środkewo - curopejski). 


BE” Dependance 

=- deatr rozmaitości priwe 

Codziennie przedstawienie pierwszorzędnych artystów, dwie senzacyjne komadye. 
Program familijny, Początek o godz. 8Y/, 


fabryka dachówek 
Jana GhóroŚNiECiepa 


ww ' GUInapn"apŚRR Bi «> w” 


Stacya kolei i poczta w miejscu 
poleca 


Dachówki różnokolorowe, płytki na posadzki, oom- 
bryny na studnie (specyalne), oraz wszelkie wyroby be- 
tonowe po cenach najniższych. — Krycie dachów, układanie 
posadzki wykonuje się własnymi robotnikami. 


Bliższych objaśnień udziela zarząd fabryki. 
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Ze lano: a do 
(z dworea głównego) 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Kerlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, 
Chabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

j Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Kórdósmezó 


5 
i 
(og 1/5 do 80/9 wł.), Kałusza, Serethu, Berhometu, 
zudina, Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry 
5j Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
j Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mez0 Laborcza, Rymanowa, 


| 1wonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wie- 
| liczki, Oświęcima 


oj Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 
kórdsmez0, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, 
Dorny Watry (od 1/5 do 30/9), Suozawy 
6:20] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, 
Husiatyna, Czortkowa 
6 55| Jaworowa 
7:30] Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dy- 
nowa, Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków 
od 25/6 do 15/9 wł.) 

8:35] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno- 
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), Wie- 
liczki, Oświęcime, Zakopanego (p. Podgórze PŁ. od 
25/8 do 15/9 wł.) 

855] Sambora, sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.) 

920] Ickan, Worochty (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i święta 
rz. k.). Kalusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiec, Suczawy 

10:45] Bełzca, Sokala, Lubaczowa 

1055] Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grz 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), 
Czortkowa, Zaleszczyk, Husiatyna, 
pustego, Grzymałowa 

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Kałusza, Czortkowa, 

Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórósmez6, Kocmania, Dorny 
Meny, Buczawy, Nowosielicy x 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu), Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, 

Zakopanego (p. Rzeszów), Wieliczki, N. Sącza, Dworów 
230| Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza 


Kopyczyniec, 


ałowa 
rodów, Kopyczyniec, 
Skały, lwania 


— 3:30] Kołomyi, Zydaczowa 

— 4:05| Rzeszowa, Liubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 

— 4:15| Sambora, Chyrowa, Sanoka 

— | 600] Jaworowa 

— | 6:15] Podwołoczysk Á 

— | 625% Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 

— | 6358] Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Chy- 


rowa, M. Laborez (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N 
Sącza, Orłowa, Zakopanego (p. Tarnów), Oświęcima 
| Ra ruskiej, Sokala 
Stanisławowa, Czorrkowa, Husiatyna 
Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwa- 
| nia pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 
1005$] Przemyśla (od 1/5 do 30/9 wh) 
10:40 | Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna (od 1/6 do 30/8 co 
| niedzieli i Święta rz. kat., Wyżnicy, Nowogielicy, 
Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
| Watry, Sucza | 
10:51] Sambora, Ghyzowa, Doia, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 


— |11:00$] Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowe, Tar- 
nobrzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zako- 
Boh. 

— |11:30$] Stryja, Drohobycza, Borysławiu 


Z dworca „Podzamcze“ 
6:35| Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
Husiatyna, Czortkowa 

11:15] Podwełoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa 

Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Za- 
leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzyma- 
łowa, Czortkowa 

Podwołoczysk j 

Podwołoczysk, Brodów, Kopycezyniec, Skały, Iwania pustege, 
Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


2:86 


6'3 
10:08 


UWAGA : Pora nocna oznaczona jest ramkami — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego 
innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać mo- 
żna przez cały dzień w biurze miejskiem ck. kolei państw. pasaż Hausmana 9. 


||| „7 uk a 200 WENN W. 


Lecz w tej chwili Manfred wydobył swój 
pulares i pokazując znaczną kwotę, którą dziś za 


— Ale pan kupujesz skrzypce dla mnie — 
mówiła proszącym tonem Ethel i gorącó uścisnę- 


Chory otrzymał uspokajający napój i zapa- 


— Przed chwilą przyszedł list od Severy, 
a w nim dużo pieniędzy. Pisze, 
miast skrzypce kupić... Ty wiesz już które... 


Bez pieniędzy nie da- — O, Severa.. — szepnął Maks. 

W tej chwili rozległa się w sąsiednim po- 
koju cicha, łagodna melodya skrzypcowa. To ka- 
pelmistrz, który owe skrzypce miał na sprzedaż, 
dowiedziawszy się, że Maks jest umierający, przy- 
szedł, aby mu po raz ostatni zagrać. 

Oczy umierającego rozjaśniły się. Jego ma- 
tka podniosła mu głowę i chociaż serce  pękało 
jej z bolu, uśmiechała się do syna. 

— Dajcie mi skrzypce.:. — jęknął chory. 

Manfred poskoczył i przyniósł skrzypce, na 
które Maks złożył swe wychudłe, już bez sił 
ręce. 

— Moje skrzypce... moje... moje... Teraz 
będę się pilnie uczyć... gdy tylko wyzdrowieję... 
Już mi lepiej... czuję to... chciałbym powstać... 

Konwulsyjny kaszel wstrząsnął jego wątłą 
piersią, na ustach pojawiły się krople krwi i 
Maks nieprzytomny osunął się na poduszki. 

Raz jeszcze chory otworzył oczy. 

— Zagrajcie mi... 

Kapelmistrz począł grać pieśń zmartwych- 


z tobą Rudolfie. Nie 


nas — rzekł Manfred 


leżał spokojnie. 


aby ci natych- 


wyszeptał z trudno- 


à Rudolf już pobiegł po | wstania. 
nie. Severa przysłała dużo pieniędzy i będziesz Jeszcze jedno długie westchnienie i Maks 

mógł kupić sobie także wszystkie nuty, jakich | skonał. 
W pokoju zapadła cisza. (C. d, 2.) 


seara e 


Prawdziwy tylko wtedy, jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką za- 
drukowaną jak poniżej w kelorach czerwonym i czarnym, na żółtym papierze 


Dotąd nieprzewyższony. 


W. MAAGERA 


|prawdziwy, eczyszosony 


cząć Malti: e A 
: tease" 


au = 
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AL 


(w prawnie zastrzeżonem opakowaniu) 


żółte-ziciona flaszka k. 2. 
biało-zielona m k. 8 


Wilhelma Maagera, w Wiedniu. 


„  Prses pierwsze znakomitości medyczne zbadany 
1 z powodu wielkiej strawności przedewszystkiem 
dzieciom zalecany we wszystkich tych wypadkach, 
w których wskazanem jest ogólne wzmocnienie 
eałego organizmu, a zwłaszcza w cGhorebach 
piersi 1 płuc, dla poprawienia soków, oezyss- 
czenia krwi itp. 

Do nabyeia we wszystkich aptekach i handlach 
korzennych monarchii austro-węgierskiej. 
Główny skład dla Austryi. 

W. MAAGER, Wien [II|8, Heumarkt 8. 
MSG Naśiadownictwo będzie sądownie ścigane. WER 


Wydział powiatowy l. 1912. 


Obwieszczenie licytacyi. 


| Wydział Rady powiatowej Czortkowskiej choe z początkiem roku 
' 1907 przystąpić do budowy szpitala na 40 łóżek w drodze przedsię- 
| biorstwa. Celem zabezpieczenia tej budowy, rozpisuje się niniejszem 
' licytacyę. 

Oferenci na podstawie planów i bliższych warunków, mają po- 
dać koszt budowy od 1 metra kwadratowego zabudowanej powierzchni 
a mianowicie : 

1) dla pawilonu głównego piętrowego 450 metr. kwadrat. powierzchni, 
2) dła pawilonu zakaźnego parterowego 110 metr. 
3) dla pawilonu administracyjnego parter. 152 
4) dla budynku przedpogrzebowego 60 5 
5) dla budynku gospodarczego (spiżarnia, lodownia) 60 metr. kw. pow. 
| Oferent, którego oferta uwzględnioną zostanie, winien będzie bez 
wynagrodzenia sporządzić detailiczne plany i kosztorys szczegółowy 
według cen jednostkowych, a zastosowanych do ceny oferowanej. 
Plany i bliższe warunki są do przejrzenia w biurze Rady po- 
wiatowej. 725 
| Oferty pisemne opieczętowane, obciążone w wadyum 59/, ceny ofe- 
ow. należy złożyć w biurze Rady powiatowej do dnia 5 listopada 


” n 


n 


n 


n 


1906, godziny 12 w południe. 
Wydział powiatowy zastrzega sobie, że niekoniecznie najniższa 
oferta musi być uwzględnioną. 
Czortków dnia 15 października 1906. 
Z Wydzialn powiatowego. 


w Pasażu 
Herma nów 


Colosseum 


4 i LG nowy program. 
Codziennie przedstawienia o S-mej. 


W niedzielę i święta dwa przedsla- 
wienia, o 4 popoł. i o 8 wieczorem. 


Utrzymanie zdrowo żoładka 


polega głównie na smybkiem i regularnem trawieniu B usunięciu możliwej 
obstrukeyi. Skutecznym, a przyrządzanym starannie z wyszukanych najlep- 
odniecającym apetyt, dobrze działającym na trawienie, 
omowy środek przeczyszezający, który znane Bkutśi 
wzdęcie, 08- 


ko 
A 


szych ziół lekarskich, 
również jako łagodny 
nieumiarkowanej złej dyety, przeziębienie, obstrukcyę, zgagę, 
gromadzenie kwasów i kurcze uśmierza, jest Dr. Rosa bal- 
sam ma żołądek z apteki B, Fragnera z Pragi. 


STRZEZENIE! Wszystkie części opakewania maja 
prawnie zastrzeżona markę ochronna. 

Główny skład : Apteka 
B. FRAG NERA, «c. k. nadworni dostawcy, 
„Pod czarnym orlom“, Praga, Kleinseite 203, Ecke der Nerudagasse. 


BF Wysyłka odwrotna. @ 1 duża flaszka 2 k., 1 mała flaszka 1k. 
Pocztą za nadesłaniom 1 


10 


0 h. posyła się 1 małą flaszke 
paei 1 dużą „ * 


Ld 


2 
4 


n n p 


k. 
k. 
k. n 
k. » 
A p k. — b. n n n " 

Skład w aptekach Austre-WęS- We Lwowie w znanych aptekuch. 
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Z drukarni i iitozrafii Pulora, Neumanna i Śp. 


